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Równi z równymi.
Rozważania na czasie.

Niema prawie dnia, żeby nie reje­
strowano we właściwym urzędzie po­
wstania jakiejś nowej, bezpartyjnej
pa r tji, mającej uszczęśliwić Polskę prze­
szeregowaniem programów, haseł i lu ­
dzi, które ,,właśnie1* i które ,,dopiero te­
raz11 i ,,naprawdę11 odegnają wszystkie
troski, niebezpieczeństwa i kryzysy z

granic Pizeczypospolitej. Przeważnie

wszystkie te grupy m ają na celu przefa-
sonowanie rozwiązanego B. B. w jakiś
popularniejszy, sympatyczniejszy d!a

ogółu blok, któryby utrw alił t. zw. reżim.
Niezależnie od tego jak się to będzie na­
zywało, warto rozważyć na kogo pro­
jektowane stronnictwo to może liczyć:
partje opozycyjne tak z prawicy jak i
z lewicy będą oczywiście wrogo nasta­
wione. Poza partjami jednak żyje i pul­
suje, choć rzadko dochodzi do głosu,
istotna a przebogata gleba, z której wy­
rasta młody dąb naszego państwa. Tą
glebą jest naród polski. Do tej gleby-
macierzy, do tej ziemi rodzinnej winien

często przykładać ucho ten, co chce na

ńiej gospodarzyć, orać ją, plenić z niej
chwasty, a zdrowe ziarno zasiewać, by
plony stokrotne zebrać czasu żniwa.

Tylko ta partja, obóz czy reżim, któ­
ra zapuści głęboko korzenie w glebie
polskości rozwinie się bez przymusu,
bez nakazu, a naturalnie, wspaniale,
rozłożyście, potężnie, mocarnie, tylko ta

rozkwitać będzie i siły czerpać żywotne
z soków życiodajnych z serca ziemi-ro-
dzicielki płynących.

Gdy rząd p. Kościałkowskiego objął
urzędowanie, drgnęło na chwilę zbudzo­
ne z ściętej lodem m artwoty społeczeń­
stwo. Łudzą się bardzo ci wszyscy, któ­
rzy zjawisko to przypisują lewicowym
ponoć sympatjom b. premjera. To nie

p. Zyndram Kościałkowski zbudził z

odrętwienia zamrożone serce ciężko
stroskanego narodu. Dokonało tego n a ­
zwisko budowniczego Gdyni, nie-puł-
kownika, p. wicepremjera Kwiatkow­
skiego. T u tkwiły nadzieje. Stąd pły­
nęła otucha..

,,Zbudował Gdynię... Zrobi porządek.
Mamy do niego zaufanie!11 Im więcej
się dąsali pułkownicy, tem jaśniej pa­
trzyły oczy społeczeństwa: ,,wreszcie
trafiła kosa na kamień. Wygrzebiemy
się z tego bałaganu!11

Nawet tak niepopularne w dobie nę­
dzy i kryzysu pociągnięcia jak obniżka

głodowych poborów, nawet tajemnicze
zmilknięcie w walce z kartelami nie
zdołało zniweczyć tej wiary , tej ciepłej,
serdecznej, rozkwitającej ufności.

Zapowiedziane przez p. premjera
Kościałkowskiego szukanie kontaktu

ze społeczeństwem do reszty udobrucha­
ło to szczere złoto, jakiem jest, krzywd
wszystkich zawsze niepamiętne, serce

narodu polskiego: ,,Chce z n a m i gadać,
chce posłuchać, rozpatrzeć!'* — mówio­
no jak o łasce dobrotliwej, nie jak o

prostym, elementarnym obowiązku.
Jak wiadomo, kontakt został zduszo­

ny przez jakieś nieznane siły i ograni­
czył się do białych plam w powodzi nie-

notowanych dotąd w swej liczbie kon­
fiskat.

,,...Mimo rozwiązania politycznej for­
my obozu prorządowego trw ają na ty­
siącznych posterunkach wypróbowana
działacze i żołnierze...11 - oświadczył w

swej noworocznej mowie wojewoda po­
morski Kirtikłiś, przecinając krótko
wszelkie dyskusje czy złudzenia.

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).

Uroczystości jubileuszowe
W WeBrszcBwie.

rewja wojskowa i przyjęcie na Zamku.
W dniu obchodu 10-lecia urzędowania

Pana Prezydenta R. P . prof. Ignacego
Mościckiego, stolica przybrała odświę­
tny wygląd. Z wszystkich gmachów
państwowych i domów prywatnych po­
wiewają flagi o barwach narodowych.

Rano Pan Prezydent udał się do ka­
tedry, gdzie ks. kardynał Rakowski w

otoczeniu licznego duchowieństwa od­
pra wił uroczystą mszę św. na intencję
dostojnego J ubilata.

W nabożeństwie wzięła udział rodzi­
na Pana Prezydenta, cały rząd, korpus
dyplomat-yczny, senatorowie i posłowie,
generalicja i wyżsi urzędnicy.

Po iskończonem nabożeństwie poczęli
przybywać na pole Mokotowskie człon­
kowie rządu i t. d. W loży głównej za­
jęła miejsce małżonka Pana Prezyden­
ta p . Marja Mościcka.

Po prawej stronie trybuny Pana Pre­
zydenta R. P. stanęła generalicja.

Witan y hymnem narodowym przybył
na płac re w ji.P . Prezydent, oczekiwany
przez gen. Rydza-Śmigłego.

Rozpoczęła się defilada, w której wzię­
ły udział oddziały wojskowe i organi­
zacje przysposobienia wojskowego, w i­
tane serdecznemi okrzykami przez pu­
bliczność.

Po skończonej re w ji Pan Prezydent
Rzeczypospolitej, żegnany owacyjnie
przez tłum y publiczności, odjechał do
zamku. W zamku przyjmował Pan Pre­
zydent życzenia.

Wielka rewja sportowa.
Warszawa, 3. 6 . (Tel. wł.). Niezapom­

niana pozostanie rewja sportowa, która

odbyła się na stadjonie z okazji 10 -lecia

urzędowania Pana Prezydenta Mościc­
kiego. Z entuzjazmem witano naszych
sportowców, natomiast zupełne milczenie

towarzyszyło maszerującym oddziałom

sportowców żydowskich. I co więcej:
gdy ustawiali się oni do pochodu, roz­
legł się gwizd z pośród wojskowych,
którzy zajmowali boczną trybunę. W

ten sposób odpłacono się żyd-o-m za za­
bójstwo wachmistrza wojsk polskich w

Mińsku Mazowieckim.
Po zakończeniu re w ji liczne zastępy

dziewcząt maszerowały zpowrotem
przez ulice stolicy w sportowych ko-

stjumach. Dziewczęta były bardzo zaże­
nowane, gdyż stały się przedmiotem nie­
potrzebnej sensacji i natarczywego za­
ciekawienia. Można było naszym Soko­
licom tego oszczędzić tem więcej, że
dnia tego nie było tak bardzo ciepło, a

kostjumy gimnastyczne są nazbyt wy­
krojone. Przedewszystkiem cieszyła się
z tego widoku gawiedź uliczna, której u

nas nie brak. (r)

Uroczystości w kraju.
Jubileusz Prezydenta R. P. obchodzo­

ny był w całym kraju uroczyście. W
w ielu miejscowościach społeczeństwo,
pragnąć uczcić czynem zasługi Prezy­
denta R. P . uchwalało składanie dobro­
wolnych ofiar na Fundusz Obrony Na­
rodo-wej. Najbardziej dobitnym wyra­
zem tej akcji było łichwalenie zakupu
50 samolotów przez Śląsk,

Anarchjastrajkowa weFrancji
przerzoca się na coraz nowe gałęzie wytwórczości.

Paryż, 4. 6 . (PAT) Dziś wybuchł za-'

targ w przedsiębiorstwach przewozu
dzienników. Zatarg groził wstrzyma­
niem ekspedycji wszystkich gazet pary­
skich. Bardzo szybko doszło do poro­
zumienia między przedsiębiorstwami a

pracownikami.
W wielu wytwórniach, objętych straj-

kiem doszło dziś do porozumienia: pod­
jęto pracę w 20 fabrykach metalurgicz­
nych i innych. W Valenciennes, Maus-

beuge i w Lille strajk ogarnął kilka fa­
bryk.

O ile dotychczas strajk obejmował
tylko te dziedziny przemysłu, które bez­
pośrednio nie interesowały szerokich

mas publiczności, o tyle od dziś sytua­
cja uległa zmianie. Strajk ogarnął bo­
wiem również niektóre zakłady przemy­
słu spożywczego i fabryki sztucznego
lodu. Strajk w tych ostatnich zakła­
dach jest szczególnie dotkliwy, gdyż
większość mleka, spożywanego w Pa­
ryżu, konserwowana jest przy pomocy
lodu. W razie braku lodu należy się
więc liczyć z możliwością odczucia skut­
ków strajkn przez szerokie warstwy
mieszkańców Paryża.

Również w zakładach przetworów
mięsnych ,,01ida11 robotnicy odmówili

podjęcia pracy przy specjalnych wenty­
latorach, które pozwalają na przecho­
wywanie znacznego zapasu przetworów
mięsnych o ogólnej wartości około 10

miljonów franków. Pomimo interwen­
cji delegata konfederacji generalnej
pracy, do której zwróciła się dyrekcja
zakładów, nie udało się dotychczas za­
żegnać konfliktu.

Robotnicy gazowni w Nanterre przy­
łączyli się również do strajku. Panuje
także obawa, aby ruch strajkowy nie

rozszerzył się na zakłady, dostarczające
Paryżowi wody. Według ostatnich in­
formacji, strajk ogarnął obecnie rów­
nież i ośrodki przemysłowe na północy
F ra n c ji, a w szczególności niektóre fa­
bryki, położone w dep. Nord. Związki
zawodowe starają się utrzymać ruch na

platformie czysto ekonomicznej, wzj^wa-
jąc równocześnie strajkujących do za ­
chowania spokoju. Syndykaty robotni­
cze dep. Sekwany wezwały strajkują­
cych, aby nie uciekali się do aktów

przymusu wobec dyrektorów fabryk,
co miało niedawno miejsce w niektó­
rych zakładach. Równocześnie syndy-

Ciąg dalszy na stronie 2-ej.

W drodze do Mandżuko.

W ostatnich tygodniach wzmocniono znacznie garnizony japońskie w Chinach północ­
nych i w Mandżuko. Na zdjęciu wymarsz pierwszej dywizji piechoty japońskiej na

dworzec w Tokio.
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Równi z równymi...
(Ciap; dalszy).

Znaczyło to bowiem wyraźnie:
wszystkie posterunki — czy jak kto woli
stanowiska lub placówki — są, nadal
obstawione przez nnaszych ludzi" i tyl­
ko za pośrednictwem ,,naszych ludzi"
kontakt ten drogą slnżbową realizowa­
n y być może. ,,Nasi ludzie" — jak z te­
go wynika - nadal reprezentowali spo­
łeczeństwo, dysponowali subwencjami,
przedkładali raporty, wydawali zarzą­
dzenia i składali meldunki. Ponieważ
zaś ,,nasi ludzie" są niewątpliwie nad­
zwyczaj zadowoleni ze swoich tysiącz­
nych stanowisk, których oburącz się
trzymają, więc przez różowe okulary pa­
trzą na świat i może nie wszystko do­
brze widzą. Więc...

Więc właśnie był Lwów, Kraków,
Częstochowa, Chrzanów, Przytyk i t. d
i Ł d, a natomiast nie było... kontaktu!

Jeśli pan generał Sławoj-Składkow
ski zechce szukać kontaktu ze społe­
czeństwem, musi podrzeć m eldunki ,,na

Szych ludzi" na strzępy i bezpośrednio
przyłożyć ucho do gleby-macierzy, by
wsłuchać się w rzeczywistą polską rze

czywistość. Wtedy nie będzie przewo­
dzić- tylko patrolowi, lecz całej potężnej,
zdyscyplinowanej i zmotoryzowanej
armji.

Tylko wtedy także będzie można
realizować tę jeszcze jedną, nową orga­
nizację współpracy w obronie państwa,
której zapowiedzi chcą się dopatrywać
niektórzy w przemówieniu gen. Rydza
Śmigłego do Legionistów.

Gen. Inspektor Armji wypowiedział
w niej szereg głębokich zasad, które da­
dzą się streścić w tych słowach: ,,M y

legioniści nie jesteśmy wcale jedynymi
Polakami, którzy za Polskę krew otwar­
cie przelewali. Idzie za nami cało mnó­
stwo ludzi, tak, że w tej masie płynie­
my i nie możemy brać na siebie przed­
stawicielstwa tej krwi, którą Polacy na

polach bitwy i w szalonych zwycię­
stwach przelali" — a także w następu­
jących: ,,stworzyliśmy Polskę wolną i

niepodległą, Polska tęskni do ostatnie­
go słowa, — które w tym testamencie

stoi, - do Polski istotnie zjednoczonej".
Generał Rydz-Śmigły ro-zumie ten te­

stament, a rozu mie go i sercem stęsknio-
nem ogarnia także i cały naród. Nie

rozumieją go jednak rozkrzyczani fraze-
sowicze i nie. chcą słyszeć o kardynal­
nej zasadzie takiej współpracy: Rów ni

z równymil
Przeciwnie. Już dziś ko-mentując słowa

gen. Rydza-Śmigłego przeprowadzają
protekcjonalnie swoistą linję podziału
między tymi, którzy mają pierwsi za

łańcuch ująć, a tamtymi, ,,gorszymi"
co to staną ,,obok", przyłączą się i...

będą dorównywać... Oczywiście ci

,,pierwsi" — to kość kości pacierzowej
i same pestki, reszta zaś to — łupiny.

A gdzież jest soczysta miąższ owocu,

istotną treść stanowiąca?
Trzeba być pierwszym w stwierdzeniu

własnych błędów, a ponieważ odważ­
nych i śmiałych jest mało, a ciurów,
drżących o swe tysiączne stanowiska

zatrzęsienie, nie wydaje się nam możli-
wem zakładanie teraz takie-go stron­
nictwa.

Najpierw muszą się zasklepić rany
zadane organizmowi państwowemu
przez kult niekompetencji, i brak fa­
chowości protegowanych ,,swoich" . Nie

sposób w tych szczupłych ramach roz­
wodzić się nad temi rzeczami, przyto­
czę tylko jeden przykład ilustrujący aż
nadto dobitnie znany powszechnie stan

rzeczy: w pewnej instytucji wyrzucono
fachowca, który w zakresie swych
czynności raz na miesiąe wyjeżdżał
służbowo n a inspekcje. Miejsce jego za­
jął pan, który przez 12 lat był poruczni­
kiem, sprzykrzył się w końcu armji,
która się go pozbyła i uszczęśliwił sobą
daną instytucję. Potrafił zamiasł 1 raz

na miesiąc, wyjechać służbowo, aż 27

razy i zlikwidować sobie aż 27 diet za

wyjazdy. Ot rozmach! Ot rany do wy­
leczenia! Ot elementarna gramatyka
u-cząca odmieniać przez wszystkie przy­
padki słowa najwyższej wagi:

Tylko fachowcyI
Tylko fachowcówI

Tylko fachowcom!

Tylko z fachowcami! i t. d.

Dopiero wtedy gdy usunięte zostaną

wszystkie błędy wynikłe z protek cyj,
pleców i partyjnictwa, aktualne stanie

się przemówienie Słowackiego z 19
marca 1848 ,,do zgromadzonych i w

klub zawiązać się chcących Polaków" .

,,Jesf forma przez wielkie i czujne
Przodki nasze ku obronie wolności wy-
stawiona, która wielokrotnie Narodowi

naszemu w walce z postronnym wro­
giem i z zewnętrznym intrygantem lub

cudzoziemcem posłużyła...

Forma, której naturą jest jedność, bo

gdziekolwiek stanęła, tam wszystko
przed jej potężną władzą zamilknąć i

ustąpić musiało.

Tu już wszyscy zapewne Mości Pa­
nowie domyślicie się, że ta forma, o któ­
rej mówię jest to

Konfederacja I"

Zofja Żelska-MrOzowicka.

Anarchia stra(kowa w e Francji
(Ciąg dalszy).

katy robotnicze zaprzeczają wiadomo­
ściom, jakie pojawiły się w prasie, jako­
by planowany był strajk generalny.

W ministerstwie pracy obradowały
dzisiaj cztery mieszane podkomisje, zło­
żone z przedstawicieli pracodawców i

związków robotniczych. Obrady odby­
w ają się w atmosferze spokojnej i przy­

bierają pomyślny obrót. Nie jest więc
wykluczone, że jeżeli chodzi o zakłady
metalurgiczne, zupełne porozumienie
może być osiągnięte przed upływem 48

godzin. W ciągu dnia dzisiejszego do­
szło już zresztą do porozumienia w 20

zakładach przemysłu metalurgicznego.

W rządzie Bluma
znajdą s\ą dwie kobiety.

Córka Curie-Skłodowskiej podsekretarzem stanu dia bsdań naukowych.
Paryż, 4. 6 . (PAT) W kuluarach izby

deputowanych potwierdzają następują­
ce pogłoski, obiegające na temat przy­
szłego składu gabinetu, z podkreśleniem
faktu, że projektowane początkow'o za­
stąpienie pewnych ministerstw przez
podsekretarjaty stanu zostało zanie­
chane:

Premjer — Błnm, podsekretarze sta­
nu w prezydjum ministrów — Dormoy
i de Tessan, ministrowie bez teki -

Faure i Chautemps, m inister obrony na­
rodowej — Daladier, minister wojny —

Rucart, minister lotnictw'a — Got, mi-

nister marynarki wojennej - Maulion,
m inister spraw zagrauizcnych — Del-

bos, minister sprawiedliwości — Mau­
rycy Violette, b. gubernator Algieru, m i­
nister finansów - Auriol, m inister eme­
rytur — Albert Rmere, minister spraw
wewnętrznych — Salengro, m inister go-
spodai'ki narodowej - Spinasse, m ini­
ster rolnictwa - Monnet, minister o-

światy narodowej — Zay, ministerstwo
solidarności narodowej (dawniej pracy)
Lebas, podsekretarz stanu dla zdrowia

Zuzanna Lecore i podsekretarz stanu

dla badań naukowych — Jołliot Curie.

na waciak Maile Selassie.
Lo-ndyn, 4. 6 . (PAT) Wczoraj po po­

łudniu przybył do Londynu cesarz Abi-

synji Haile Selassie z córką, synami i
rasem Kassa. Ulice, w'iodące na dwo­
rzec Waterloo, wypełnione były publicz­
nością, która ustawiła się w gęstych
szeregach po obu stronach jezdni. Ol­
brzymią halę dworca wypełniły tysiące
publiczności. Ogółem, w'edług obliczeń

policyjnych, tłumy, które zgromadziły
się na dworcu, przed dworcem i na u li­
cach, wiodących do dworca, lic z yły bli­
sko 50 tys, ludzi. Wśród przybyłych dla

powitania cesarza było kilkaset osób,
rasy czarnej, niektóre z nich ubrane w

stroje narodowe i powiewające chorą­
giewkami o barwach abisyńskich.

O godz. 16,50 pociąg, w którym znaj­
dował się wagon salonowy, wiozący ce­
sarza i jego otoczenie, wtoczył się 'na

peron. Tysiące obecnych zaczęły wzno­
sić entuzjastyczne okrzyki na cześć ce­
sarza.

Cesarz wsiadł następnie razem z na­
stępcą tronu i posłem abisynji w Londy­
nie Martinem do zamkniętej limuzyny,
za którą podążyła druga limuzyna, wio­
ząca córkę cesarza i młodszego syna
oraz rasa Kassa. Samochody te poprze­
dzone były przez mały otwarty samo­
chód Scottland Yardu. Gdy pojazdy te

wyjechały z obrębu dworca, zgromadzo­
ne tłumy ogarnął histeryczny entu­
zjazm, zwłaszcza kobiety głośno wiwa­
towały na cześć cesarza, powiewając
chusteczkami i machając parasolkami.

Cesarz, okryty czarną jedwabną pe­
leryną z białą podszewką, mając na gło­
wie czarny melonik, w ubraniu euro-

pejskiem, początkowo niespokojnie roz­
glądał się we wszystkie strony. Po pew­
nym czasie jednak, oswoił się z tłumem

i, przekonawszy się o niekłamanym en­
tu zjazm ie, zaczął życzliwie i bardziej
pogodnie przyjmować oznaki sympatji,
uśmiechając się do publiczności oraz

uchylając raz po raz swego melonika.

Cesarz zajechał do pałacyku, wynajęte­
go dla niego na czas pobytu 'w Londy­
nie w Kensington, tuż przy Hyde Parku
na Princess Gate nr. 5.

Tłumy, jakie wyległy na powitanie
cesarza, i owacje, których Haile Selassie
doznał od Londyńczyków, są wyrazem
dowodu, że przyjazd cesarza nie ułatw i

rządowi brytyjskiemu ewentualnej akcji
zbliżenia z Włochami. Przyjazd i obec­
ność cesarza niewątpliwie podniecą
opinię publiczną. Do tego dochodzi fakt,
że .Haile Selassie bynajmniej nie siara

się o oszczędzenie rządowi brytyjskiemu
k ło p o t u , Spowodowanego jego osobą.

Poselstwo abisyńskie zaprosiło np.
cały korpus dyplomatyczny, a mianowi­
cie wszystkich szefów placówek, z wy­

jątkiem ambasadora Włoch, na przyjęć
cie w sobotę po południu dla nawiązać
nia kontaktu z cesarzem. Zaproszenie
to sprawia członkom korpusu dyploma­
tycznego poważny kłopot, albowiem ce­
sarz jest incognito i tego rodzaju narzu­
canie przedstawicielom obcych państw
audjencji u cesarza nie jest w zwyczaju.
W danym zaś wypadku sytuacja jes-t
tem bardziej skomplikowana ze wzglę­
du na draźliwość rządu włoskiego. Po­
nadto poselstwo abisyńskie wystosowa­
ło zaproszenie na to przyjęcie bez u-

przedniego porozumienia się z min. spr.

zagranicznych, co również nie stoi w

zgodzie ze zwyczajami protokółu dyplo­
matycznego. W korpusie dyplomatycz­
nym panuje przeto tendencja zignoro­
wania tego zaproszenia.

Entuzjazm przy powitaniu
marszałka Badoglio.

Rzym , 4. 6. (PAT). Wczoraj o gcdz.
9-ej przybył do Neapolu na okręcie ,,Ar-
bflrea" marszałek Badoglio, wicekról

Abisynji, powitany entuzjastycznie
przez ludność oraz przedstawicieli władz

wojskowych, cywilnych i duchownych.
Bezpośrednio z Neapolu marszałek

Badoglio odjechał koleją do Rzymu,
gdzie przybył o godz. 13-ej.

Na dworcu rzymskim oczekiwali go
szef rządu Mussolini, wszyscy członko­
wie rządu, prezydenci senatu i parła f

mentu, biskup połowy Bartolomasi oraz

szwadron lansjerów królewskich ze

sztandarem i oddział karabinierów. Na

placu przed dworcem zgromadzili się
wszyscy oficerowie garnizonu rzymskie­
go, różne formacje faszystowskie oraz

tłu m y publiczności.
Marszałka Badoglio wysiadającego z

pociągu przy dźwiękach fanfar pow itał

serdecznie Mussolini, który zjawił się
na dworcu w mundurze dowódcy mi­
licji faszystow skiej. Następnie marsza­
łek Badoglio odjechał do Grand Ho­
telu samochodem wśród entuzjastycz­
nych okrzyków tłumów. Ceremonja po­
witania marszałka Badoglio m iała cha­
rakter ściśle wojskowy.

Wraz 7. marszałkiem Badoglio przy­
była do Rzymu jego małżonka oraz syn.
Przed Grand Hotelem zgromadziły się.
liczne tłumy publiczności, które wzno­
siły okrzyki na cześć zwycięskiego wo­
dza i w ojska. Marszałek Badoglio zmu­
szony został kilkakrotnie do ukazywa­
nia Się na balkonie.

Rząd wyrabia sobie pogląd
na rieciywiste nastroje społeczeństwa.

Wypady premiera w teren dają mu obraz rząddw biurokracji.
Warszawa, 4. 6. (Tel. wł.). Kiedy p.

premjer Siawoj-Składkowski na zjeź-
dzie delegatów kół legjonowych powie­
dział, że ,,z rozkazu gen. inspektora sił

zbrojnych idzie na patrol", mało kto

zrozumiał, co ten ,,patrol" ma znaczyć.
Nikt nie przypuszczał, że słowo ,,patrol"
należy wziąć dosłownie. Dopiero teraz

okazuje się, że p. premjerowi Składkow-
skiemu, chodzi rzeczywiście o to, aby
zapoznać się szczegółowo z rzeczywisty­
mi nastrojami społeczeństwa. Wypady
jego w teren zaznajomiają go z spo­
sobem rządów biurokracji, a prasa, o-

becnie przez cenzurę mniej krępowana,
coraz swobodniej o m aw ia różne gorszące
wydarzenia i stanowisko większości spo­
łeczeństwa w najbardziej zasadniczych
sprawach. W kołach politycznych sto­
licy zwracają także uwagę na fakt, że
nawet zgromadzenia polityczne odby­
wają się bez przeszkód, o czem świad­
czy np. przebieg ,,święta ludowego", na

którem uchwalono taką rezolucję:
,,Wyprowadzić Polskę z obecnego groź-

nego położenia, i z obecnej katastrofy
gospodarczej oraz zapewnić jej możli­
wość koniecznej przebudowy społeczno­
gospodarczej może tylko c a łk o w ita

zmiana stosunków politycznych. To
też chłopi żądają:

a) konstytucji, opartej na podstawach
demokratycznych;

b) zmiany ordynacji wyborczej do

Sejmu i Senatu;
c) rozwiązanie obecnych izb ustawo­

dawczych i ciał samorządowych, które
nie reprezentują większości narodu i

przeprowadzenia nowych uczciwych bez­
stronnych wyborów, na zasadach de­
mokratycznych" .

Niemniej uderzający jest fakt, że w y­
bory samorządowe w Zgierzu, w któ­
rych narodowa demokracja, nie uznają­
ca potrzeby łączności z innemi ugrupo­
waniami narodowemi, poniosła klęskę,
odbyły się bez wszelkiego nacisku ze

strony władz administracyjnych. Wy­
nik wyborów daje obraz jasny. Masy
się radykałizilją, z czego korzysta PPS.

popierana po ,,pakcie o nieagresji" bar­
dzo silnie przez komunistów.

Patrol w czasie wojny miał wyjaśniać
sytuację. Na jego wyniku bardzo czę­
sto opierały się rozkazy dowództwa.

Zdaje się, że to samo zadanie mają i

,,pokojowe patrole" p. premjera. Koła

polityczne czekają z zaciekawieniem na

efekt tych patroli. Podobno ma on być
ujawniony już w drugiej połowie tego
miesiąca przez calv szereg rządowych
posunięć o zasadniczem znaczeniu.
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(Oełnaszegokorespondenta).
Berlin, w czerwcu.

Od kilku tygodni trwa w dzienni­
kach nazistowskich bardzo ostra pole­
mika, zwrócona przeciwko dynastji Ho­
henzollernów. Pierwszy uderzył na a-

larm oficjalny organ S. S. ,,Czarny Kor­
pus", a za nim poszedł natychmiast
^Frankfurter Zcitung" i inne wielkie
dzienniki Trzeciej Rzeszy. Oczywiście
te wystąpienia wywołały nieśmiałą zre­
sztą reakcję w organach o odcieniu mo-

narchistyeznym — i oto jesteśmy na

nowo świadkami wskrzeszenia tych dy
skusyj, które tak interesowały Niemcy
'przed dojściem do władzy Adolfa Hitle­
ra.

Był okres, kiedy nadzieje monarchi­
stów niemieckich łączyły się bardzo
ściśle z sukcesami brunatnych koszul
w Rzeszy. Ruch, mający na celu ,,przy­
wrócenie honoru wojskowego Niemiec"
i ,,starcie ohydy kalumnij" , rzucanych
na w'alczące Niemcy — usiłowano w sfe­
rach, stojących blisko ,,wielkiego sa­
motnika z Doorn", wyzyskać dla ambit­
nych celów, jeżeli już nie Wilhelma II.,
to przynajmniej Kronprinza. Ten ostat­
ni zresztą nie ukrywał sw'oich sympatyj
w stosunku do dzielnego podoficera ar-

m ji cesarskiej i w czasie wyborów w

roku 1932 ostentacyjnie zapowiadał, że

będzie głosował za Hitlerem, a przeciw­
ko Hindenburgowi. Do marszałka-pre-
zydenta monarchiści niemieccy żywili
pretensje, iż nie wykorzystał swego sta­
nowiska, aby torować drogą powrotną
do Berlina ,,swemu cesarzowi'*. Z daw­
nej rodziny panujących, nietyllco Kron-

prinz zachwycał się Fuhrerem. Do par-
tji należał i nawet uzyskał mandat do

pai*lamentu młodszy syn cesarza, a brat

następcy tronu, książę August Wilhelm ,

jeden z najgwałtowniejszych mówców

wiecowych, używany często jako okra­
sa wieców hitlerowskich w okręgach
wybitnie prawicowych. Pomoc była wy­
datna. Do powołania Hitlera na stano­
wisko kanclerza Niemiec przyczynili
się w poważnym stopniu monarchiści,
'i których zresztą rekrutowało się nie­
mal wyłącznie otoczenie starego mar­
szałka. Liczono na ,,lojalność żołnier­
ską" Hitlera i spodziewano się, że przy

pomocy kanclerza uda się wprowadzić
do Pałacu Prezydenta Rzeszy Kronprin-

zh, który miałby za zadanie kopjować
rolę Napoleona III.

W całej tej misternie wypracowanej
kalkulacji nie uwzględniono bardzo da­
leko sięgających ambicyj ,,szczęśliwego
proroka restauracji", jakim według
obliczeń monarchistycznych miał się
stać nowy kanclerz. H itler, doszedłszy
do władzy, rozwiał wszystkie miraże

dostojnych towarzyszów broni. W kon­
cepcji nowych Niemiec nie przewidy­
wano wcale dzielenia się władzą z par-
tją dawnych junkrów, odnoszących się
zresztą do całego ruchu brunatnych ko­
szul z nieukrywaną pogardą. Minister

propagandy Goebels otrzymał polecenie
najszybszego zlikwidowania ,,reakcji
monarchistycznej". w partji zarządzo­
no czystkę, w czasie której pozbyto się
wszystkich, doty'chczas użytecznych, a

obecnie mocno kłopotliwych elementów.
Ale — dawny kult Niemiec cesar­

skich nie łatwo dał się. wykorzenić w

Trzeciej Rzeszy. Ostoją wierności dla

,,wygnańca z Doorn" b yła przedewszy-
stkiem armja, zw'łaszcza jej korpus ofi­
cerski, którego nie ch'ciano sobie na ra­
żać. Do I-Iolandji szły z kasyn i klubów

oficerskich rozmaite depesze, w których
zapewniano cesarza o ,,niezachwianej
wierności" i ,,dozgonnej czci". W Berli­
nie sygnalizow'anie tego rodzaju faktów
w'itano niechętnie, ale obawiano się sto­
sować represyj. Takie stanowisko wpły­
nęło oczywiście zachęcająco na monar­
chistów i spowodowało cały szereg nie­
koniecznie sympatycznych dla reżimu

incydentów7.
I tak np. na każdą depeszę do Doorn,

przychodziła odpowiedź z podziękowa­
niem za ,,lojalność" i podpisem ,,W il­
helm II. cesarz i król". Ale to jeszcze
nie było tak niepokojącem, jak całkiem
niedw'uznacznie okazywane nastroje
monarchistyczne w kołach oficerskich.
W ostatnich dniach, cytowany już or­
gan S. S. ,,Czarny Korpus" podał do
wiadomości fakt, wprost niesłychany:
biuletyn jednej z organizacyj oficerskich
z okazji jakiejś uroczystości przytoczył
na pierwszem miejscu obszerny list ce­
sarza, który komentowano jako ,,orę­
dzie władcy Niemiec i pana wojny"
(Kriegsherr). Natomiast o krótkiej de­
peszy gratulacyjnej kanclerza wspo­
mniano jedynie, że nadeszła., ale ,,nie

Śffffe ęmjkttricsM fticrja.

Jedno z największych miast Kanady Mo ntreal nawiedzone zostało w ostatnich dniach
maja przez śnieżyce.

10944

można jej przytoczyć z powodu braku

miejsca" .

Było to ostrzeżenie bardzo wyraźne
i ministerstwo propagandy zareagowało
natychmiast. ,,Frankfurter Zeitung" u-

mieścil wielki artykuł p. t. ,,Czy cesarz

ma prawo uciekać z kraju?" Artykuł
był napisany z okazji wyjazdu Haile
Selassie z Abisynji, ale z każdego wier­
sza wyglądała bardzo przejrzysta alu­
zja do wypadków w 1918 roku. Organy
S. S. poszły jeszcze dalej. Kiedy Kron-

prinz, po opuszczeniu Etjopji przez Ne­
gusa, nadesłał do Rzymu telegram gra­
tulacyjny, wspomniany już ,,Czarny
Korpus" pisał:

,,Na marginesie depeszy b. Kronprin­
za należy zaznaczyć, że cechuje ją prze-
dewszystkiem niezbyt naszem zdaniem

w'skazany pośpiech. Były następca tro­
nu powinien mieć trochę taktu i przed
złożeniem gratulacji z powodu ucieczki

Negusa zastanowić się nad ostatniemi

tygodniami walk w 1918 r. Wtedy zna­
lazł się również pewien cesarz i pewien
następca tronu, którzy rycerzy w'alczą­
cych porzucili i ratowali się- ucieczką
do IIolandji. Gdy się ma takie grzechy
na sumieniu — to lepiej nie pchać pal­
ca między drzwi polityki św'iatowej."

Oczywiście chodzi tu nie tyle o poli­
tykę światową, ile o zdyskredytowanie
ruchu monarchistycznego w społeczeń­
stwie niemieckim, w tym celu posłu­
guje się propaganda prasowa środkami,
które dawniej zwalczano jako ,,obraża­
jące dumę narodową". I tak np. spoty-

(Ciąg dalszy na stronie 5-ej.)
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Adaptacja autoryzowana
Ługenjusza Bałuckiego.

(Ciąg dalszy).
Stał teraz p rzy oknie zewnętrznem,

opierając się łokciami o pręt mosiężny.
— Zna pan tę panią? — zapytał rap­

tem Sadkowski.
— Którą?
— Tam, na korytarzu. Zdaj(? się, cze­

goś chce od pana.
Dalecki wstał i zbliżył się do bocznej

szyby.
Ku niezmiernemu zdziwieniu zoba­

czył pannę Zosię.
Rzeczywiście. Sadkowski miał rację

- panna Zosia dawała mu jakieś znaki.
— Tak, dziękuję panu. To jest moja

znajoma.
Odsunął drzwi i wyszedł prędko na

korytarz.
W tymże momencie trzeci podróżny z

jego przedziału odwrócił głowę.
— Pan Leiner?! — zaw'ołała ze zdzi­

wieniem panna Zosia: — Co za spot­
kanie! Dokąd pan jedzie?

Tego Dalecki w żaden sposób nie

mógł zrozumieć: z początku robi mu

jakieś znaki, a teraz udaje najwyższe
zdumienie?!...

-— Jadę do Gdańska — oświadczył
zimno, ściskając pow'ściągliwie wycią­
gniętą rękę dziewczyny: — Ja także

się nie spodziewałem, że spotkam pa­
nią w pociągu,

— Sprawdza się jeszcze raz stare

powiedzenie, że świat jest mały... —

Zrobiła parę kroków, oddalając się od

przedziału. Dalecki podążył za nią nie­
chętnie: — Ktoby pomyślał, że jeszcze
wczoraj... — Urwała nagle, dodając po-
cichu: — Niech pan odprowadzi mnie
do wozu restauracyjnego. Dokończyła
głośno: — Wieczór się udał! Było bar­
dzo przyjemnie, prawda?

Dalecki odpowiedział przesadnie szty­
wnym ukłonem.

Oboje milczeli, idąc przez szereg wa­
gonów'.

W wozie restauracyjnym bylo sporo
osób.

Zajęli stolik na dwa miejsca, przy
którym mogli rozmawiać bez obawy, że
ktoś się przysiądzie i przeszkodzi.

— Służę pani — rzekł sucho Dalecki.
Ich spojrzenia spotkały się w tym

momencie.

Zauważył z niezmiernem zdziwieniem,
że jej ręce drżały wyraźnie, a na po­
liczki wystąpił gorączkowy rumieniec.

— Pan nie przeczuwa nawet, jaką
krzywdę mi w'yrządza niesprawiedli-
wem traktowaniem! — rzuciła z wi-

docznem podrażnieniem: - Oczyw'iście,
z boku wygląda, że kobieta napastuje
mężczyznę, otrzymując wzamian nie­
omal pogardę, tymczasem...

— Panno Zosiu! - przerw'ał Dalecki:
- Poco komplikować całkiem prostą
rzecz? Spotkaliśmy się przypadkowo w

pociągu, pani ma mi coś do powiedze­
nia. Więc słucham!

— Przedewszystkiem W'cale nie je­
stem tu przypadkowo! — powiedziała
ostro: — Wysiadam w Kutnie, a poje­
chałam tylko dlatego, że chciałam się
z panem rozmówić.

Milczał, czekając na wyjaśnienie.
Spostrzegł, ,że jej twarz znów zmieni­

ła nagle wyraz — przesunął się po niej
jakby cień strachu i gwałtownego pod­
niecenia.

— N iech pan mówi możliwie cicho! —

szepnęła, pochylając się ku niemu lek­
ko: — W tej chwili ktoś usiadł obok

naszego stolika... Niech pan nie patrzy
teraz, na miłość Boską!... To jest urzę­
dnik policji kryminalnej. Siedzi tuż
za panem...

Dalecki zbladł.

Zacisnął zęby z taką siłą, że zgrzy­
tnęły.

Policja kryminalna! Kryminalna!
Jak prześladują go bezlitośnie te sło­

wa!
Wiedział, że tym razem groziło mu

nap rawdę w ie lk ie niebezpieczeństw'o.
Upuścił jakby niechcący serwetkę i

podnosząc ją, rzucił szybkie iprzelotne
spojrzenie.

Przypuszczał, że za nim siedzi Sad­
kow'ski — przypomniał sobie w tym
momencie jego trochę dziwne zachow'a­
nie się, gdy mówił, że jakaś pani daje
mu znaki z korytarza.

Tymczasem ujrzał innego: sąsiedni
stolik zajął trzeci podróżny - wysoki
chudy jegomość, podobny do sowy.

W idział go dokładnie, bo siedział

twarzą do Daleckiego i skrzeczącym no­
sowym głosem coś zamawiał u kelnera

— Mnie śledzi'? - zapytał porywczo.
Odrzucił z miejsca próby okłamyw'a­

nia dziewczyny, wyczul, że wiedziała

dużo, może n awet wszystko.
— Tak — odpowiedziała.
— Dlaczegóż nie zatrzymał mnie w

mieszkaniu, na dworcu, wogóle w W a r ­
szawie ?

— Tak sobie życzył Ładko... — Do­
dała po chwili: — Ze względu na pa­
nią Marysię...

— Więc dał zlecenie do Gdańska je­
dynie poto, by wywabić mnie z W ar­
szawy ?

— Niezupełnie. Zdaje m i się, że do­
piero w ostatnim momencie postanowił
aresztować pana. Słyszałam, jak rozma­
wiał z Wilczkiem, ale już nie zdążyłam
w inny sposób pana uprzedzić.

— Dziękuję pani! — Chciał uścisnąć
jej dłoń, lecz cofnęła ją prędko i zna­
cząco W'skazała o czami poza siebie. —

Wysiądę na najbliższej stacji - ciągnął
— i wrócę do domu...

Pokręciła głową:
— To na nic — rzekła cicho: — Pań­

skie mieszkanie przynajmniej od godzi­
ny jest pod obserwacją.

Daleckiemu zaschło w gardle, przeł­
knął parę razy.

Czuł, iż wzbiera w nim bezsilny
gniew na Ładkę.

Teraz droga do Marysi była od­
cięta.

Czy podejrzewała, w jakiej sytuacji
się znalazł?

Na pewno nie.

Po trzech dniach będzie na niego
czekała z godziny na godzinę, a on nie

przyjadzie...
Nie, gra jeszcze nie jest przegrana!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zwrot w polityce żydowskiej.

Żydzi ofiarowali obozowi legionowemu
swo|qwspółpracę.

Polska "

p a rtia socjalistyczna spieszy żydom z pomocą.W

Warszawa, 3. 6.

Przed niespełna miesiącem jeszcze
żydzi na szpaltach swoich pism opo­
wiadali się entuzjastycznie za ,,Frontem
Ludowym'* w Polsce. Gdy obecnie na­
stąpiła zmiana rządu, pierwsi zgłosili
się ze swymi postulatami do premjera
Składkowskiego.

Żydzi, i to nietylko polscy, trzymają
się zasady: ,,Skąd wiatr wieje?'* Po
mowie generalnego inspektora Śmigłe­
go-Rydza p! Ozjasz Thon pierwszy zgło­
sił do mającej powstać nowej organiza
cji politycznej akces wzwyż 3 miljonów
żydów. W ich imieniu zgłosił on goto-
wość współdziałania.

Żydzi najwidoczniej czują przyjaźniej-
szą dla siebie atmosferę. Z wielkim
rozmachem przygotowują się do czer

wcowego kongresu żydowsko-socjali-
styczncgo. Dwa kolejno po sobie nastę
pujące kongresy żydowsko-socjaliatycz­
ne mają się wypowiedzieć przeciwko
antysemityzmowi w Polsce i szukać środ­

ków zaradczych. W żydowskich kon­
gresach ma wziąć udział 300 delegatów
i gości polskich, reprezentujących pol­
skie sfery robotnicze (z pod znaku PPS.
-- red.) .

Przywódcy Zw. Zawodowych p, E wa-

piński, Pużak i Niedziałkowski, a więc
menćrzy z CKW — PPS. wydali wła­
snym nakładem jednodniówkę w liczbie
75 tys. egzemplarzy, w której wzyw ają
robotników Polski, aby walczyli w obro­
nie żydów.

Na marginesie akcji socjalistów pol­
skich pisze krakowski ,,Głos Narodu":

,,Po fali antysemi'tyzmu idzie przez
Polskę fala strajków. Dla zatamow'ania

antysemityzmu żydzi postarali się o w'y­
wołanie fermentu strajkowego. Wśród

socjalistycznych- 'robotników polskich
rozpowszechnia się odezw'ę ,,Bundu"
przeciw' antysemityzmowi Polaków. Pró­
buje się wychować ich wr przekonaniu,
że bliższy powinien im być interes ży­
dowskiego fabrykanta, niż polskiego
mieszczaństwa" .

Polskie mieszczaństwo nie chce

współpracować z żydami.
Właśnie o tem mieszczaństwie była

mowa na kongresie rzemieślników-ży-
dów', który się odbył dnia 31 maja w

Warszawie. Zjazd obradow'ał w salach

Rady Miejskiej (a jakże). Zja w ili się
przedstawiciele ministerstw'a , władz sa­
morządowych i samorządu gospodarcze­
go i t. d. Żydzi uskarżali się m. in. bar­
dzo na to, że przywódcy rzemieślników-

chrześcijan nie um ieli zaszczepić wśród
swoich członków' nowej idei, a sami u-

legli w wysokim stopniu antysemityz­
mow'i. Wylewano gorzkie łzy, że na te­
renie samorządu gospodarczego niema

najmniejszych objawów, któreby wska­
zywały na chęó współdziałania rze­
mieślników Polaków z żydami. Wyra­
zem tego nieprzejednanego stanowiska
mieszczaństwa ,— wobec żydów' był
przebieg uroczystości ku czci K iliń­
skiego, podczas których żydzi zostali
tak brutalnie zignorowani.

Tak, żydzi mają najzupełniejszą ra­
cję. Mieszczaństwo polskie uigdy nie

stanie się żydofijskiem , a robotnik pol­
ski dobrze sobie zapamięta fakt, iż so­
cjalistyczni przywódcy pchają go, aby
za żydów wyciągał ,,kasztany z ognia".

Znamy wszyscy dobrze generała Pa­
sławskiego, który z Torunia przeszedł
na stanow'isko wojewody białostockiego.
Otóż jego osobie prasa żydow'ska po­
święca bardzo czułe wzmianki. Nie

wiemy, czy można w'ierzyć żydowskie­
mu ,,Naszemu Przeglądowi", który tak

pisze:
,,Punktem kulminacyjnym odbytego

'w tych dniach Walnego Zjazdu Dele­
gatów Związku Rezerw'istów Okręgu
Białostockiego stało się przemówienie
wojewody gen. Pasławskiego, będące
swego rodzaju politycznem expose wo­
bec słuchaczy, powołanych — zdaniem

mów'cy - do odegrania przodującej
ttoli w polskiem życiu społecznem. Mo-,

wa pana wojewody nabiera tem więk­
szego znaczenia, gdy się zważy, że zo­
stała wygłoszona bezpośrednio po po­
wrocie Włodarza Ziemi Białostockiej z

ostatniej odprawy wojewodów w Mini­
sterstw'ie Spraw Wew'nętrznych.

Między innemi woj. Pasławski poru­
szył kw'estję żydowską, szczególnie na­
brzmiałą w niektórych powiatach wo-

Wspominając o Grodnie i jego smu­
tnych dniach czerw'cowych, woj. Pa­
sławski w'skazał na trwałe nici senty­
mentu, wiążące to miasto z ideologją
Orzeszkowej, poczem zaakcentował ko­
nieczność czuwania nad tem, by nie

dopuścić do recydywy demagogicznej
nagonki antyżydowskiej. W tym wzglę­
dzie rezerwiści muszą świecić przykła-

W PROSZKU,,AP.KOWALSKI". U S UWA

vxpfomłQń iuą naUadotonlęiżiO'

jewództwa białostockiego. P. wojew'oda
dał wyraz swemu głębokiemu przeko­
naniu, że Polacy, którzy zdobyli dla

swego narodu najpiękniejsze karty w*

dziejach w'alk narodów o wolność, któ­
rzy wypielęgnowali najwspanialsze tra­
dycje wolnościowe, nie powinni tolero­
wać u siebie tendencyj eksterminacyj­
nych.

dem dojrzałości politycznej i społecz­
nej'1.

Nie znamy się na ,,wyższej polityce",
która każe Związkowi Rezerwistów na

ich zjeździe biadać nad losem żydów w

Polsce. W naszem rozumieniu żydzi nie

mają powodu ani do skarg, ani do na­
rzekań. Przykładem tego jest choćby
wystąpienie gen. Pasławskiego. Rys.

Międzynarodowe zawody konne w Warszawie.

W stolicy odbywają sie, jak wiadomo zawody konne, w których biorą udział ekipy
7 państw. Na zdjęciu prezentacja zawodników niemieckich, francuskich, japońskich,
łotewskich, rumuńskich, jugosłowiańskich i polskich przed trybunami, wypełnionemi

publicznością.

M (ili
po zamordowaniu wachmistrza ułanów.

PAT przyniósł wiadomości o zamor­
dowaniu wachmistrza Jana Bujaka w

Mińsku Mazowieckim.

,,Ekspress Poranny'1 tak opisuje tę
zbrodnię:

,,M ińsk Mazowiecki został wstrzą­
śnięty ohydnym mordem. W biały dzień
został zamordowany wachmistrz 7 puł­
ku ułanów, stacjonujących w miastecz­
ku. Przebieg zbrodni, według relacji
naocznych świadków, był następujący:

Po południu przechodził koło skwerku

Kilińskiego 36-letni wachmistrz Jan

Bujak ze swoim bratem Zygmuntem,
wesoło rozmawiając. W pewnym mo­
mencie zaczepiło braci k ilk u podchmie­
lonych mężczyzn, którzy zachowali się
tak prowokacyjnie, że wywołali awan­
turę. Nagle jeden z napastników wyjął
rewolwer i czterokrotnie strzelił ztyłu
do wachmistrza, raniąc go śmiertelnie

w głowę. Po strzałach morderca za­
czął uciekać, lecz in ni przechodnie i
zwabieni strzałami policjanci schwytali
go. Jest to Judka Leib Chaskilewicz z

Kałuszyna,
Wachmistrz Bujak zmarł przed przy­

byciem lekarza, osieracając żonę i
dziecko. Mordercę z trudem doprowa­

dzono do więzienia, gdyż O'burzony do

głębi tłum chciał dokonać samosądu.

Wiadomość o zamordowaniu wach­
mistrza Jana Bujaka wywołała wielkie

podniecenie wśród miejscowej ludno­
ści polskiej. G rupy młodzieży, zaopa­
trzywszy się w kostki granitowe rozpo­
częły wybijać szyby w sklepach i mie­
szkaniach żydowskich. Zdemolowano
niektóre sklepy i sodowiarnie, tłukąc
syfony z wodą sodową itp. Jedną z bu­
dek z wodą sodową przed dworcem

podpalono. W innem miejscu zaś bud­
kę z wodą sodową wrzucono do wody.
Ludność żydowska pozamykała się w

domach. , , |
Nad wieczorem zatrzymano kilka

wozów z jajami i innemi produktami,
które wieźli woźnice żydowscy. Tłum

wyrostków rzucił się na wozy, niszcząc
produkty i pobił jednego z jadących,
Szmula Zajfentregera, którego odwie­
ziono autobusem do Warszawy. Lekarz

pogotowia stwierdził u niego poranie­
nie głowy i potłuczenie prawej nogi.

Brat wachmistrza Bujaka, który był
świadkien zabójstwa dostał silnego ata­
ku nerwowego. Zachodzi obawa, że mo­
że on popaść w obłęd.

80-lecie Piusa XI.
W obecności 10 tys. pielgrzymów,

przybyłych z 22 krajów, obchodzono w,

Rzymie uroczyście 80-tą rocznicę uro­
dzin Ojca świętego. Na nabożeństwie
w bazylice św. Piotra obecnych było
23 kardynałów oraz cały korpus dyplo­
matyczny, akredytow'any przy Stolicy(
Ąpostolskiej. Według tradycyjnego ce-

remonjału odbyła się uroczysta msza

pontyfikalha, poczem Papież wśród

głębokiej ciszy udzielił błogosławień­
stwa ,,urbi et orbi".

Więcej takich ministrów!
(PAT.) W dniu 2 czerwca premjer

Śkladkowski przeprow'adził o 8-ej rano

wizytację urzędów w Łęczycy w celu

spraw'dzenia punktualnego rozpoczyna­
nia urzędowania. Ponieważ okazało się,
że w szeregu urzędów brakowało 11 u-

rzędników, premjer po powrocie do'

Warszawy zarządził wysłanie do Łęczy-s
cy komisji międzyministerialnej (!?) w

celu ustalenia stopnia winy opieszałych
1 postaw'ienia odpowiednich wniosków.

Zawody lotnicze im. kpt. Żwirki.
Kraków, 3. 6. Siódmy lot południowo-za-*

chodniei Polski im. kpt. Żwirki zakończył
się sukcesem aeroklubu 'krakowskiego, któ-i

ry zajął dwa pierwsze miejsca. W yniki są
następujące:

'

1) pilot Tyrała z obserwatorem Dudo*
kiem na samolocie ,,RWD 8" z Aeroklubu

Krakowskiego za pilotaż punktów 695.

2) pilot i obserw'ator bracia Chałupniko*
wie z Aeroklubu Krakowskiego na ,,HWD 8"

Na szóstem miejscu pilot Lew'andowski,
obs. Puc, ,,RWD 8", Aeroklub Pomorski.

Burze i ulewy.
Dnia 1 czerwca przeszła nad Płoc­

kiem burza z ulewnym deszczem, który
pozalewał suteryny w domach. Szkody
są znaczne.

Nad pow'iatem krakowskim i sąsiad--
niemi przechodziły gwałtow'ne burze,
połączone z piorunami. We w'si Szczyt­
nikach, pow. bocheńskiego, piorun za­
bił trzech chłopców, którzy pow'racając
z kościoła do domu, schronili się w

czasie burzy pod drzewo obok przydroż­
nej kapliczki, w którą uderzył piorun.

Budapeszt, 3. 6. (PAT). Podczas świąt
przeciągnęły n'ad Węgrami burze gra­
dowe, które pociągnęły za sobą trzy
śmiertelne ofiary ludzkie. Poza tem do­
noszą o wielu rannych. Z powodu ober­
wania się chmury zalanych zostało sze­
reg miejscowości. Grad bardzo poważ­
nie uszkodził urodzaje.

Straty obliczają na 339.080 pengo (oko­
ło pół miljona zł).

Berlin, 3. 6. (PAT.) . .W całych Niemczech

nastąpiło w okresie świąt obniżenie się
temperatury, Połączone z opadami. W nie­
których miejscowościach na Śląsku nic^
mieckim. temperatura spadła w okresie
świąt ostatnich poniżej' zera.

W górach śląskich spadł obfity śnieg. Z
dalszych okolic donoszą o silnych dtugotrwa-f
łych deszczach. Również z Bawarii i Wir-i

ternbergji donoszą o spadku tem peratury
i opadach śnieżnych.

Tu zamieszka Hegus w Londynie.

Po przybyciu do Londynu Negus abisyński
zamieszka w pałacyku sir EUy Kadooi'ic,
położonym w dzielnicy Kensington, akurat

naprzeciw' gmachu poselstw'a abisyńs'kiego.
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Swastyka i Korona...
(Ciąg dalszy),

ka się w organach nazistowskich, zwła­
szcza prowincjonalnych, coraz częściej
karykatury ez-kaisera. Cytowany już
przez organ S. S. zamieścił niedawno

wiersz, p. t . ,,Niedoszłe Niebelungi". Ce­
sarz Wilhelm i Kronprinz stoją nad

brzegami Renu, obaj w zbrojach z dzie­
siątego wieku. Kaiser mówi:

,,Przysięgałem, że nie cofnę się z nad

brzegów Renn, Jakżeż to wygodnie, że

Ren płynie w kierunku Holandji.'1
Niektóre pisma powtarzają nawet

dawne, przedwojenne dow'cipy ,,Simpli-

cissimusa". Co więcej. Jeden z dzien­
ników zachodnio-pruskich przedruko­
wał nawet te zarzuty, które przeciw'ko
Hohenzollernom formow'ała niegdyś —

prasa socjalistyczna. Do rozmaitych
kłopotów rządu Trzeciej Rzeszy docho­
dzi jeszcze troska o sympatje dla eks-

kaisera, żywione w kołach oficerskich
i rązmaite przejawy ruchu monarchi-

stycznego w Niemczech. Ostra kampa-
nja prasy, którą rozpoczęto przeciwko
Wilhelmowi II. i jego rodzinie jest do­
wodem istnienia tego dotychczas nie­
słusznie lekceważonego niebezpieczeń­
stw'a.

Ir. B.

3T Cdywl Iwiiftfzeźn,
REPERTUAR KIN:

MORSKIE OKO: ,,Potępieniec''. W roli

głównej Y'ietcr Mc Laglen. Bogaty nadpro­
gram.

LIDO: Rewelacyjna komedja p. t . ,,Pano­
wie w cylindrach'* i bogaty nadprogram.

BAJKA: ,,Piekło Chin*'. W roli głównej
O'Brien.

CZARODZIEJKA: Najnowszy polski film

p. f. ,,Bohaterowie Sybiru" . Stępowski,
Wyrwicz, Bodo, Cybulski.

POGOTOWIA:
Lekarz dyżurny — teL 12-40.

Miejskie Zakł. Elektryczne - tel. 29-67.
Gabinet komendanta i kancelarja tele­

fo n 20-22.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel-

siwo ,,D ziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul.

Starowiejska 13.

Na torach kolejowych naprzeciwko Kom.

Rządu na moście został potrącony przez po­
ciąg osobowy Zygmunt Ziemkowski z Chy-
ionji, który odniósł ranę na głowie, jednak
nie zagrażającą życiu. Ziemkowski, będąc
nieco w stanie podchmielonym, stał na mo­
ście, podtrzymując się ogrodzenia i przez
przejeżdżający pociąg został potrącony. Po

wypadku został umieszczony w szpitalu.

Pamiątki z nad polskiego morza.

Będąc w Gdyni, korzystajcie z okazji za­
kupu pięknych pamiątek, naprawdę i jedy­
nie polskich, już od cen groszowych do

najwykw'intniejszych, pod gwarancją z bur­
sztynu naturalnego lub przecudnych muszli
morskich. Sklep fabryczny przy ul. Staro­
wiejskiej, róg Pierackiego, obok dworca ko­
lejowego pod firmą: Fabryka wyrobów bur­
sztynowych i zakłady oczyszczania muszli
Piotr Trześniak. Tel. 25-71. (10322

Uroczystości jubileuszowe w Gdyni.
Już w dniu 2 czerwca rozpoczęły się u-

roozyśtości ku czci Pana Prezydenta 'Rze­
czypospolitej. W godzinach wieczornych za­
czął się zbierać tłum publiczności pod Ka­
mienną Górą, gdzie nastąpił uroczysty apel
organizacyj P. W . i YV. F . i młodzieży oraz

rozpalono olbrzymie ognisko. Udział brali

wszyscy przedstawiciele władz w'ojskowych
i cywilnych w Gdyni. W dniu 3 bm. wcze­
snym rankiem odbyła się pobudka orkiestr
na ulicach miasta, a krótko po godz. 9 -tej
zaczęły się gromadzić organizacje i związ­
ki ze sztandarami przy krzyżu pod Ka­
mienną Górą, g'dzie ustawiono połow'y oł­
tarz. Tutaj odbyło się nabożeństwo polowe
z udziałem przedstaw'icieli władz i licznie

reprezentowanej publiczności.
Po nabożeństwie i udekorowaniu zasłu­

żonych członków organizacyj strzeleckich

odbyła się defilada, przyjęta przez kontr­
admirała Unruga i komisarza rządu Soko­
ła, poczem nastąpiło w'pisyw'anie życzeń w

księdze, wyłożonej w Komisarjacie Rządu.
Po południu na Skw'erze Kościuszki kon­

certow'ała orkiestra w'ojskowa, dokoła któ­
rej zebrały się znów licznie tłumy spacero­
wiczów. Uroczystości jubileuszowe zostały
zakończone posiedzeniem Rady Miejskiej, a

następnie publiczną akademją w hali wy­
stawowej.

Całe miasto było udekorowane chorągwia­
mi, a okna wystaw'owe portretami Pana

Prezydenta.

Niezwykły wypadek
w Orłowie.

Robotnik Józef Maciaszek, przechodząc
ul. Raciborską w Orłowie, natkną! się na

zerwaną antenę radjową, która jednym z

końców dotykała przewodów elektrycznych
wysokiego napięcia. Dotknięcie się drutu

anteny spowodowało porażenie Maciaszka

prądem, które było tak silne, że spowodo­
wało natychmiastową śmierć nieszczęśliw'e
go. Koledzy zabitego, Józef Dąbrowski i Jó
zef Sadowski, pragnąc przyjść mu z pomo­
cą, również ulegli porażeniu.

,,Batory" wraca z pierwszej podróży
do Ameryki.

Motorowiec ,,Batory" odpłynął z Nowego
Jorku do Gdyni, zabierając na sw'ym pokła­
dzie 650 podróżnych. Znajdują się wśród
nich członkowie delegacji gen. Dreszer, gen.
Wieniawa-Długoszewski, wiceminister Do-

leżał, biskup Nięmira, wycieczka Zjednocze­
nia Polsko-Rzymskokatolickiego, wycieczka
Sokolstwa amerykańskiego i kilku dzienni­

karzy amerykańskich. W ciągu 8 godzin,
przeznaczonych na zwiedzanie statku w IIo-
boken, przez pokład jego przesunęło się
13.000 osób.

Pierwsze zebranie spólników spółki
,,Rzeźnia i targowisko zwierzęce".
Na pierwszem zebraniu spólników' ,,Rzeź­

nia i Targowisko Zwierzęce w Gdyni" Sp.
z o. o. przedstawiciel eksporterów bekonów
inż. Przedpełski zadeklarował, że w zw'iąz­
ku z inicjatywą cechów rzeźnicko-wędli-
niarskich zgadza się odstąpić związkowi ce­
chów rzoźnicko-węd1iniarskich udziały Pol­
skiego Związku Eksporterów Bekonu i A r­
tykułów Zwierzęcych w terminie do dnia
1 września 1936 roku.za zwrotem, efektyw­
nych kosztów' z zastrzeżeniem zgody dru­
giego Wspólnika.

Komisarz rządu powyższą deklarację
przyjął do zatwierdzającej wiadomości.

Deklaracja pow'yższa w niczem nie za­
trzymuje rozpoczętych prac, związanych z

budową rzeźni.

Rekordowy sukces
KLIJENTÓW ,,NADZIEJI" W 30 -ej LOTERJI:

zi. 100.000 .

-

na N r. 104798

zi. 100.000 .

50.000 Zl .

na Nr. 50932

30.000 Zł . na Nr. 164148
30.000 Zł . na Nr. 164247

na Nr. 192588

50.000 Zl .

na N r. 192672
50.000 Zl .

na Nr. 111070

10.000 Zł. na Nr.
10.000 Zł. na Nr.
10.000 Zł. na Nr.

10.000 Zł. na Nr.
10.000 Zł. na Nr.
10.000 Zl. na Nr.
10 000 Zł. na Nr.
10.000 Zł. na Nr.

24359
27411
43121
65637
79831
81677
81815
81859

10.000. Zł. na Nr.

20.000 Zł.
20.000 Zł.
10.000 Zł.

10.000 Zl .

10.000 Zł.

10.000 Zł .

10.000 Zł .

10.000 Zł.
10.000 Zł.
10.000 Zł.

192562

na Nr.
na Nr.
na Nr.

na Nr.
na Nr.
na Nr.

na Nr.
na Nr.
na Nr.
na Nr.

53748

144924
110807
111112

144951
144997
165980
178179
178981
184554

oraz tysiące wygranych poniżej 10.000 Zł., których narazie dla braku miejsca nie w y­
liczamy, — padło w ubiegłej Loterji w znanej z niezmiennego szczęścia Kolekturze

AłDiirj*" ijejŁ
Losy I-ej klasy kupują wszyscy w ,,NADZIEJ!" (10591

Burmistrzowie miast pomorskich obradowali
w Wefherowie.

Z Grudziądza piszą nam:

W dniu 23 maja br. odbył się w Wejhe­
rowie zjazd Koła Miast Pomorskich przy
licznym udziale przedstawicieli miast Po­
morza. Na zjeździe tym dokonano uzupeł­
niających wyborów członków zarządu w

miejsce tych członków zarządu, którzy man­
daty utracili. Wybrano p. burmistrza Fel-

skiego z Działdow'a i p. burmistrza Stami-
rowskiego z Podgórza. Łącznie z wyborami
postanowiono zapraszać na posiedzenia za­
rządu p. burmistrza miasta Chełmży Bar­
w'ickiego, który reprezentuje miasta pomor­
skie w Wydziale Krajowym.

Dalej postanowiono za zgodą pana woje­
wody pomorskiego i po porozumieniu się z

Zw'iązkiem Powiatów zorganizować jeśienią
kursy dokształcające dla urzędników samo­
rządow'ych i tych pp. burmistrzów, którzy
zechcą w nich wziąć udział. Wydelegowa­

no trzech delegatów na międzynarodowy
kongres miast.

Przedstawiciel Związku Miast Polskich p.
dyrektor Pastuszyński w długim i szczegó­
łowym referacie przedstawił zebranym stan

prac ustawodawczych, tyczących się samo­
rządu i wyjaśnił w'iele kwestji poruszonych
przez, zebranych.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa bez­
robocia w miastach pomorskich. Poszcze­
gólni przedstawiciele miast przedstaw'ili
stan te.j bolączki, panującej w każdem mie­
ście. Postanowiono, aby delegacja Kola
Miast Pomorskich prosiła o audjencję pa­
na wojewodę, by w Specjalnym memorjale
przedstawię mu kwestję bezrobocia i ko­
nieczność przyjścia z wydatniejszą pomocą
miastom, ponieważ wysiłki, jakie miasta
czynią, są ponad ich sity finansowe. Więk­
szość przedstawicieli miast wyraziła zdanie,

że jeśli chodzii o pomoc dla bezrobotnych
ze strony społeczeństwa, to pomoc ta winna

być zorganizowana w form ie obowiązującej
wszystkich, a nie oparta na dobrowolnych
datkach.

Po zamknięciu obrad uczestnicy zjazdu
zwiedzali miasto Wejherowo i jego urządze­
nia.

Taksówka z nowożeńcami

wpadła na tramwaj.
Toruń. W ub. wtorek w godzinach wie­

czornych wydarzył się na ul. Sukienniczej
wypadek, który spowodował rozbicie tak­
sówki nr. 40. W taksówce znajdowała się
para nowożeńców, powracająca z kościoła
do domu. W pewnej chwili taksówka wpad­
ła na tramwaj linji nr. 1i nieomal zupełnie
się rozbiia. Pasażerowie i szofer wyszli z

wypadku bez szwanku. Nowożeńcy jednak
musieli przerwać jazdę i udać się pieszo do
domu. Kto ponosi winę wypadku, ustali
śledztwo.

ieszcze jeden olbrzymiproces.

Na ławie oskarżonych w Katowicach zasiada 119 członków

tajnej organizacji niemieckiej.
Katowice, 3. 6. (Tel. wł.) . Przed trybuna- t

łem karnym tutejszego Sądu Okręgowego |
rozpoczął się dzisiaj proces Józefa Zająca
i 118 towarzyszy, oskarżonym o zbrodnię
stanu.

Prokuratura oskarża Józefa Zająca i po­
zostałych 118 oskarżonych o to, że od r.

1935, a oskarżony Józef Zając od r. 1934 do
dnia 14 lutego 1936 r. w Katowicach, Cho­
rzowie i innych miejscowościach górnoślą­
skiej części województwa śląskiego w celu

popełnienia, przestępstwa, określonego w

art.93k.k., w szczególności oderwania

części obszaru Państwa Polskiego, weszli w

porozumienie z innemi osobami, mianowi­
cie należeli i czynnie współpracowali w taj­
nej organizacji pod nazwą: ,,National-Sozia-
listische Deutsche Arbeiter-Bewegung", któ­
rej celem i dążeniem było

oderwanie polskiego Górnego Śląska
od Państwa Polskiego i przyłączenie

go do Niemiec.

Ponadto oskarżonych Józefa Zająca, Ot­
tona Bernecl^era, Alfreda Bednarskiego,
Pawła Blinde, Pawła Mordziola, Leona

Wawrzyna i Jana Dzieńdziela o to, że w

Bytomiu w celu popełnienia zbrodni, okre­
ślonej w art. 93 k . k .. mianowicie oderwa­
nie obszaru Państwa Polskiego, porozumie­
w ali się z osobami działającemi w interesie

obcego państwa przez to. że oskarżony Jó­
zef Zając przy współudziale nieżyjącego już
obecnie Pawła Maniury zredagował i wy­
słał do kanclerza Rzeszy Niemieckiej Hitle­
ra pismo, w którem zawiadamiając go o

powstaniu organizacji N. S. D. A. B. na pol­
skim Śląsku, prosił o wyrażenie jego zgody
i uznanie organizacji, trzykrotnie konfero­
wał z urzędnikiem niemieckiej policji kry­
minalnej Baronem w celu nawiązania kon­
taktu organizacji z kierownikami N. S. D.
A. B. w Bytomiu oraz w celu wpłynięcia na

przyśpieszenie załatwienia sprawy w związ­
ku z zajętemi przez policję niemiecką dru­
kami legitymacyj członkowskich,

przesłanemi do władz w Berlinie,

zaś oskarżeni Bernecker, Bednarski, Blin-

da, Mordziol, Wawrzynek i Dziendziel u-

czestniczyli w delegacjach do urzędnika
niemieckiej policji Ryszarda Kozuba, aby
za jego pośrednictwem wyjednać zatwierdze­
nie władz państwowych niemieckich dla
działalności i celów tajnej organizacji na

terenie Polski.

Sprawa podlega rozpoznaniu przez Sąd
Okręgowy w Katowicach w składzie trzech

sędziów.
Obszerne uzasadnienie aktu oskarżenia

stwierdza, że w ciągu r. 1935 władze bez­
pieczeństwa na terenie górnośląskiej części
wojew. śląskiego zaobserwowały wśród

mniejszości niemieckiej znaczne ożywienie
życia organizacyjnego. Ponieważ zjawisku
temu towarzyszyły powtarzające się i z róż­
nych źródeł pochodzące

pogłoski o rzekomo nastąpić m ającym
na G órnym Śląsku plebiscycie

po wygaśnięciu konwencji genewskiej w r.

1937, już to, żc po upływie tego czasu Górny
Śląsk automatycznie przypadnie Niemcom
i tem podobne fantastyczne wieści dezorjen-
tujące ludność, zwrócono baczną uwagę na

przyczyny i źródła tych wieści.

Data powstania .tajnej organizacji nie­
mieckiej na Śląsku przypada na maj 1934,
kiedy to Paweł Maniura nakłonił do współ­
pracy z sobą osk. Zająca i odebrał od niego
przysięgę. Dwa tygodnie potem odbyło się
pierwsze zebranie ńowożwerbowanych człon­
ków organizacji w liczbie około 10 w mie­
szkaniu Zająca w Nowym Bytomiu. Dalsze
zebrania odbywały się w miarę zgłaszania
się nowych członków, werbowanych syste­

mem łańcuchowym przez członków już
przyjętych i zaprzysiężonych. To werbowa­
nie członków odbywało się w sposób jak
najbardziej zakonspirowany. Starano się
przestrzegać zasady, aby członkowie poza
zebraniem, na którem składali przysięgę,
nie wiedzieli o dalszych ogniwach organi­
zacji, sięgającej zarówno wgórę do przywód­
ców, jako też wdół do poszczególnych człon­
ków. Każdy członek miał obowiązek ścią­
gać nowych członków zpośród osób znajo­
mych i bezwzględnie zaufanych stuprocen­
towych Niemców. Wiadomości o zwerbo­
waniu nowych ludzi podawał dany członek
osobie, która go do organizacji zwerbowała.

Tym systemem łańcuchowym wiadomości
te docierały do przywódców, od których
znowu tą samą drogą wdół dochodziła do

poszczególnych kandydatów na członków
wiadomość o czasie i miejscu mającego się
odbyć zebrania i zaprzysiężenia.

Szczególną uwagę zwracali przywódcy
organizacji na to, aby do niej werbować
m ożliwie największą ilość b. żołnierzy fron­
towych z armji niemieckiej (Frontkampfer).

W organizacji nie posługiwano się na­
zwiskami, lecz numerami.

Z przyjęciem nowych członków do orga­
nizacji złączony był specjalny ceremonjał.
Do zgromadzonych kandydatów przema­
wiał jeden z kierowników, zagajając zebra­
nie okrzykiem ,,IIeil Hitler" i przyjmował
przysięgę.

Organizacja liczyła kilka tysięcy człon­
ków.

Oskarżeni wprowadzeni zostali na salę
rozpraw pod silną eskortą policji i umiesz­
czeni zostali w ławach, 'ustawionych w 10

rzędach. Wobec szczupłości miejsca na sali

rozpraw, publiczność nie została dopuszczo­
na. Oskarżonych bronią z urzędu adwoka­
ci: dr. Arendt, adw. Daab i dr. Kwiatek, po­
nieważ żaden z adwokatów nie chciał pod­
jąć się obrony.

Przy stole sprawozdawców zasiedli liczni

przedstawiciele prasy miejscowej polskiej
i niemieckiej.

Sędziowie Herwy i Głowacki odczytują
na zmianę akt oskarżenia, obejmujący 43

strony pisma maszynowego.
Rozprawie przysłuchuje się prezes Sądu

Apelacyjnego Frendl.
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mamiina
Z Kobiecego ruchu politycznego.

Na terenie stolicy duże zdumienie wywo­
łał przebieg zebrania Zjednoczenia Towa­
rzystw Kobiecych na Pomorzu, kióre to ze­
branie odbyło sie w Toruniu. Nie wiedzia­
łyśmy. że gdy na terenie całego kraju B. B.
W. R . zostało rozwiązane, to na terenie Po­
morza w dalszym ciągu utrzymuie się BB.
kobiece w postaci zjednoczenia stowarzy­
szeń, działające Pod kierownictwem pani
wojewodziny. Zdumienie nasze było tem
wieksze. że gdy w terenie odbyw'a sie rejte­
rada całkowita od hasła państwowotwór-
czego wychowania, które zbankrutowało z

kretesem i młodzież zaprowadziło pod
sztandary czerw-one. natenczas sanacyjne
kobiety Pomorza wysuwają to hasto z en­
tuzjazmem na naczelne miejsce. Nie przy­
puszczał były premjer Jędrzejewicz, które­
go działalność na terenie młodzieżowym
spotkała się z ogólnem potępieniem, iż znaj­
dzie zagorzałe obrończynie swoich tez wy­
chowawczych, młodzieżowych wśród... ko­
biet, które z natury rzeczy są bardzo wraż­
liwe na problemy wychowania młodzieży i

jako matki odnosić się powinny do Powyż­
szego zagadnienia z największa bacznością
i ostrożnością. Na nic zachwyty sanacyjne,
gdy młodzież przez to spycha się świado­
mie na bezdroża.

Gdybyśmy sie zapytały tych pań, którym
referaty przygotowali wyżsi urzędnicy ad­
ministracji — co oznacza wychowanie pań­
stwowe... nie umiałyby nam odpowiedzieć.
A Już wogóle nie wiemy, na czem polega
wychowanie nietylko państwowe, ale i pań-
stwowotwórcze. Nie um iałyby też uczestnicz­
ki zebrania dać odpowiedzi negatywnej, a

mianowicie, kiedy wychowanie młodego po­
kolenia nie iest Państwowe i państwowo-
twórcze. Bardo dosadna odpowiedź dał tym
wszystkim propagatorom tego wychowania
nie kto inny, jak właśnie generał Sosnkow-
ski. najbliższy i najwyższy rangą współ­
pracownik generalnego inspektora sił zbroj­
nych gen. Bydza-Śmigłego. Nie mogą więc
panie z Torunia być bardziej Państwowe"
od najwyższych przedstawicieli obozu po-
majowego. I doprawdy trudno wprost uwie­
rzyć i wytłumaczyć sobie te nadmierną gor­
liwość organizacyj, prowadzonych przez żo­
nę urzędującego wojewody pomorskiego.

Mydło H erba oczyszcza
skórę z piegów, żółtych
plam, pryszczy itp. Krem
Herba udelikatnia cerę.

JfiĘGiRpanidomu.

Kupowanie stale tych samych wędlin,
choćby w najlepszym gatunku, nie popra­
w i apetytu domowników, którym na prze­
ciąg kilku dni trzebaby dać co innego.

Bardzo dobre sa wszelkiego rodzaju pasz­
tety. Kto lubi pasztet z ryb, może go sobie
zrobić w domu. gdyż nabywanie puszek z

tego rodzaju pasztetem bywa nieraz ryzy­
kowne.

Tanim kosztem i przy poświęceniu zale­
dwie kilkunastu minut możemy zrobić sa­
me pasztet z sardynek czy szprotek.

Otóż w glinianem naczyniu utrzeć odpo­
w iednią ilość masła (stosownie do zapotrze­
bowania) z puszka sardynek lub szprotek.
Kręcić przez 15—20 minut i następnie okła­
dać kanapki.

Po świętach zostają nam sie często duże
kawałki kiełbasy, którą możemy także zu­
żyć do pasztetu. W tym celu bierzemy owe

sakramentalne 10 dkg. masła na 50 dkg.
kiełbasy odartej ze skórki i pokrajanej w

drobną kostkę. Ucieramy wszystko razem

na donicy, dodajemy 2 dkg. lekkiej musz­
tardy, dosałamy i popieprzymy według
smaku, a otrzymana masą smarujemy czu­
bato bułeczki. Możemy też robić z tego
śandwiche, smarując masą dwa zlepione
kawałki pieczywa, bez skórki, obcięte w

kwadraty lub prostokąty.

Jeśli chodzi o teren warszawski, to wszy­
stkie te porozumienia byłego BB. na terenie

kobiecym już dawno wzięły w łeb. Nie ma­
my na myśli tak zasłużonych organizacyj.
jak Czerwony Krzyż lub Biały Krzyż, lub

Rodzinę Wojskową czy Policyjna, które z

natury rzeczy muszą współpracować z czyn­
nikami rządowymi i dbać o dalszą, harmo­
nijną współprace. Gorzej już iest na terę-
nie związku Pracy Obywatelskiej Kobiet,
gdzie obserwujemy coraz większe nieporo­
zumienia i kłótnie. Zwykle tak się dzieje,
gdy kasa świeci pustkami. Pamiętamy do­

brze. gdy stowarzyszenie powyższe pobiera­
ło bardzo grube subwencje, sięgające sumy
1.600.000 zł. Diś dopływ gotówkowy znacz­
nie zmalał, jedynie jeszcze idą pewne kwo

ty z województw i poszczególnych starostw.
A bardzo łatwo jest Przyzwyczaić się do

pracy ,,sPołecznej", tak grubo złoconej
przez wpływowe czynniki. Pozostałe organi­
zacje kobiece, które czy to pod przymusem,
cźv też ze względów opurtunistycznych
przymknęły do kobiecego BBWR-. dziś sig
już wycofały. I okazuje się, że jedna reduta
Pozostała nietknięta Ł j. Pomorze. Stam ­
tąd odzywa sie jeszcze ha*1'-' wychowania
państwowotwórczego. Pan Jędrzejewicz zna­
lazł nieustępliwe, zagorzałe sojuszniczki,
których nie przeraża i to, że młodzież tak

wychowana z rozwiniętymi sztandarami

przeszła pod czerwony sztandar PPS-u .

Z. Zaw.

M/m irn
(j.) Ulegają zasadniczym zmianom dese­

nie w letnich materiach. W okresie zapa-1
nowania drobnych kwiatków, żadna z pań(
nie odważyłaby sie włożyć na siebie sukien­
kę z materiału w duże kwiaty. Wzory ule­
gają rok rocznie przeszeregowaniom. Jedy­
nie krata i pasy panują już zwycięsko kil­
ka sezonów i opierają sie wszelkiego rodza­
ju inowacjom. Bardzo praktyczną jest su­
kienka biurowa z jasnego materiału w kra-j
tę, którą mpżna bardzo nieraz pomysłowo |
zestawić. Z góry skromna bluzeczka w kra­
tę dla szczupłej sylwetki z jedwabiu lub jer- j
sey okaże się nieodzowną w biurze lub do-l
mu. I na końcu elegancki popołudniowy ża­
kiecik smokingowy z wzorzystego jedwabiu;
lub płótna przerabianego jedwabną nitką.

MtseMąg gprenlkśągczfaG.
~ Jarzyny w sosie śmietanowym, posy­

pać serem tartym lub krajanym bardzo
drobno i wstawić do pieca na kilkanaście
minut. Taka kombinacja sera i jarzyn za­
stąpi mięso.

— Przy robieniu placuszków, w lać do
ciasta dwie łyżki topionego masła; wów­
czas przy smażeniu nie trzeba patelni sma­
rować tłuszczem, co zaoszczędza czas, a tak­
że mieszkania nie napełnia się odorem.

— Dywaniki ze szmatek po wypraniu
dobrze, nakrochmalić. Będą ładnie i równo
leżały na podłodze.

— Świeżo pomalowane gzymsy przy
oknie natrzeć woskiem; zachowają dłużej
dobry wygląd.

— Aby srebro nie czerniało, trzeba wło­
żyć do kasetki, w jakiej ie przechowujemy,
spory kawałek kamfory.

tfzmmjmigcudze nentyl
Kaprysy pań zatruwają życie ludziom pracy.

— Nie obwiniaj bliźnich, zanim nie do­
wiedziesz im winy — głosi stara zasada.
Postanowiłam sie jej trzymać i poszłam na

zwiady. Jednakże rezultat przeszedł wszel­
kie oczekiwania.

Przedewszystkiem jako klientki Posiada­
my taką moc wad, takie jesteśmy niewyro-
zumiałe, wymagające, niesprawiedliwe 1

kapryśne, że trudno powtórzyć te wszystkie
skargi krawcowych, kupców, szewców i
modniarek. Dajemy tym wszystkim zaro-.

bek. ale jednocześnie szarpiemy im nerwy
i zdrowie.

Płaszcz dla szczupłych pań.
(j) Dla szczupłych i małych kobiet faso­

ny palt cokolwiek muszą być zmienione,
gdyż inaczej wychodzi model zrobiony spe­
cjalnie dla wysmukłych figur na filigrano­
wej kobiecie.

Klasycznym tego przykładem i^st niniej­
szy model. Fason ten jest wyłącznie dla ko­
biet małych i zbyt szczupłych. Przód palta
popołudniowego przypominający bolero sta­
nowi gustowna ozdobę skromnego modelu.

A przecież tak być nie powinno. Musi­
my raz nareszcie zrozumieć, że ta krawco­
wa czy modniarka nie może poświęcać nam

tak dużo czasu, bo musi pracować, z tego
przecież żyje i czas to u niej pieniądz w ca­
lem tego słowa znaczeniu. A historie o ko­
leżankach, ciotkach czy mężach nużą je
tylko i niepotrzebnie rozpraszają uwagę. Po­
wiedzmy to co iest potrzebne i idźmy do
domu. na spacer czy do kawiarni - i daj­
my tym Indziom spokojnie pracować.

— Zasadniczo dzielimy klientki na trzy
kategorie - informuje mnie pewna właści­
cielka poważnej firmy garderoby damskiej.
— Pierwsza kategorję stanowią klientki,
które wiedza czego chcą. Takiej klientce

idziemy jak najbardziej na rękę. Opisuje
swe życzenie krótko i jasno, trzyma się ści­
śle modelu, zamawia i odchodzi.

— Te drugie — staram sie obronić -

może nie mogą tak szybko sie zdecydować,
bo nie mają odpowiednich modeli.

— Proszę pani — przerywa mi krawco­
wa — ależ ja abonuie 2 żurnale miesięcz­
nie i wybór jest naprawdę ogromny, tylko
ona tego nie może wybrać, bo jej koleżanką
naPewno sobie taką suknię zamówi, tamta
znów będzie obnoszona przez ogół, inna iest
za mało strojna i tak w kółko. I wówczas
nadchodzi to najgorsze. Obiera sie rękaw z

jednego modelu, dekolt z drugiego, krój
sukni z trzeciego, bluzka z czwartego. Jak
całość potem wygląda, łatwo odgadnąć; mo­
del poniżej wszelkiej krytyki. I gdy z tej
sukni koleżanki zaczną kpić, to naturalnie
wina krawcowej. ,,bo ona niema za grosz
gustu i wogóle jest okropna".

— A te trzecie?
*

~ To są klientki, które z zasady przy­
chodzą k ilk a razy, siedzą długo, przegląda­
ją wszystkie żurnale, dowiadują się ceny,
m iarę i różne drobnostki, a potem kupują
koniekcję gotową, bo... bały się, że krawco­
wa nie zrobi podług życzenia. Słowem, stra­
ta czasu bez najmniejszego oprocentowa­
nia.

Następnie przyszła kolej na kapelusze.
Identycznie te same skargi.

— Najgorsze jest to — kończy swe żale
modniarka — że panie zupełnie nie zdają

RADJO
na igrzyskach olimpijskich.

Przygotowania do transmisyj. — Olimpijski
dom radjowy. Kulisy pola walki.

Świetna organizacja radjowa Olimpjady
Zimowej w Garmisch Partenkirchen zyska­
ła ogólne uznanie słuchaczy całego świata
dla niemieckiej sprawności.

Obecnie czynione są gorączkowe przygo­
towania do Olimpjady Letniej, która w je­
szcze większym stopniu zaspokoi ciekawość
radiosłuchaczy - sportowców. Przewidziane

jest 2.500 -3 .600 transmisyj sportowych na

wszystkie części świata.

Większa część zawodów odbędzie się na

boisku sportowego pola Rzeszy. Dlatego też
umieszczono tam centralę radjową, rodzaj
olimpijskiego pawilonu radjowego. w któ­
rym cały szereg pomieszczeń stać będzie do

dyspozycji radjorePorterów. Jądrem tych
instalacyj są wmacniacze i urządzenia do

nagrywania płyt.
Sam stadjon wyposażony został w 30

wzmacniaczy i kabin do nagrywania płyt. a

więc więcej niż ich posiada ogromny dom

radjowy w Berlinie.
Równocześnie będzie można nadawać 30

transmisyj. Kabiny do nagrywania Płyt są
tak urządzone, że radjorePorter bedzie mógł
zapomocą głośnika słyszeć swoje przemó­
wienia, nie przeszkadzając przytem sąsia­
dowi. W ten sposób w każdej z kabin mo­
żna wysłuchać każdej transmisji i monto­
wać z nich wspólne audycje.

Automatyczny urząd rozmów międzymia­
stowych zapewni szybkie nadawanie wia­
domości i łączność 50 rozrzuconych Po ca­
łym stadjonie olimpijskim reporterów, tech­
ników, reżyserów i organizatorów transm i­
syi, bądź to pomiędzy sobą, bądź też z u-

rzędem pocztowym, bądź wreszcie z centra­
lą radjową w Berlinie. Jednem słowem,
nie będzie ani jednego mikrofonu spra­
wozdawczego, któryby nie m iał połączenia
z innym albo też z centralą.

Świetlne urządzenia sygnalizacyjne, któ­
re tak doskonale zdały egzamin na Olim­
piadzie Zimowej, zainstalowano i tutaj dla

zagranicznych sprawozdawców radjowycli.
Zapomocą tych urządzeń b?da mogli spra­
wozdawcy. dzięki umówionym sygnałom
świetlnym. Porozumiewać się ze sobą, z cen­
tralą i naodwrót.

Na głównym stadjonie rozegrają sie naj­
ważniejsze momenty Olimpjady, zawodylek­
koatletyczne. rozgryw'ki w piłce nożnej i t. p.
To też na tym stadjonie koncentruje sie za­
interesowanie wszystkich krajów, które wy­
syłają do Berlina swoich sprawozdawców.

Na trybunie prasowej urządzono 17 roz­
mównic dla zagranicznych sprawozdawców.
Z kabin tych widać doskonale cały stadjon,
przyezem wyposażone są one wspaniale pod
względem technicznym. W najbliższem są­
siedztwie jury olimpijskich będzie mogło
pomieścić się doskonale czterech sprawo­
zdawców radiowych, a w pobliżu mety przy'­
gotowano miejsca Pod osiem mikrofonów

sprawozdawczych. *Poza tem umieszczono
m ikrofony i odpowiednie pomieszczenia dla

sprawozdawców na obydwu wieżach Bra­
my Maratońskiej, na Wieży Saskiej i na

samej Bramie Maratońskiej. W ten sposób
każda faza walk będzie mogła być podana
natychmiast do wiadomości słuchaczy, lub
utrwalona na płycie.

Dla uchwycenia wszystkich odgłosów ze

stadjonów — krzyków zachęty i poszczegól­
nych fragmentów zapasów, ustawiono w o-

krąg bieżni i stadjonów specjalnie czułe m i­
krofony, Zapomocą odpowiednich urządzeń
odgłosy ze stadjonów docierać bedą do ka­
bin sprawozdawczych, jako tło akustyczne
ich przemówień.

Na basenie pływackim umieszczono dzie­
sięć stoisk mikrofonowych. Miejsca dla za­
granicznych sprawozdawców Przewidziane

zostały na trybunie w pobliżu startu i mety.
Na terenie wejściowym, na Wieży Dzwo­

nowej, na wysokości 30 metrów umieszczo­
no 15 wzmacniaczy. Stoiska sprawozdaw­
cze znajdują się tu na górnej trybunie wej­
ściowej.

Na Forum Sportowem stworzono możli­
wości sprawozdawcze dla 10 radjoreporte-
rów. Pod Berlinem, w Griinau utworzono

ważny punkt olimpijski dla transmisyj ra­
diowych zawodów wioślarskich. Jest tam

wszystko przygotowane tak. że nawet ju­
tro już można rozpocząć reportaż z zawo­
dów z 8 punktów sprawozdawczych. Jak

się dowiadujemy, na te pasjonująca wszy­
stkich sportowców świata Olimpiad? Letnią
w Berlinie wysyła Polskie Radjo specjal­
ną ekipę sprawozdawczą.

sobie sprawę z tego, że my też chcemy spać
i jeść. Byłam niedawno w Warszawie i

Poznaniu, by stamtad przywieźć jakieś mo­
dele. to proszę pani literalnie przez cały
dzień nic nie jadłam, bo każda z pań sie­
działa godzinami i przymierzała nowości.
Przychodziły nawet późnym wieczorem

,,tylko obejrzeć" — jak mi tłumaczyły.
Dalei już nie szłam. Było mi strasznie

nieprzyjemnie. No. żeby aż tyle skarg i to
na kobiety, które bądź to pracują zawodo­
wo, bądź też mają gospodarstwa domowe
i wiedzą, że pracą musi być wykonana,
gdyż inaczej sa nieporządki.

Zawstydzona, zrezygnowana nawet już
nie próbowałam bronić kobiet i ezemprędzej
uciekłam, bo tomi wywiadami także zabie­
rałem dużo drogiego czasu ludziom pracy.
Boże. ileż ci wszyscy ludzie muszą mieć

cierpliwości, aby obsłużyć tyle kapryśnych
i niewyrozumiałych kobiet! (jh).
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Dziś: Franciszka Car.
Jutro: Bonifacego bisfc. i męcz.
Wschód słońca o godzinie 3,42.
Zachód słońca o godzinie 20,15.

Stan pogody.
POGODA SŁONECZNA I CIEPŁA.

Wczoraj we wschodnich dzielnicach Pol­
ski utrzymywała się Pogoda o zachmurze­
niu zmiennem, naogół dużem z przelotne-
mi deszczami, głównie na Polesiu i w Wi-
leńskiem. W pozostałej części kraju pogo­
da była słoneczna o zmiennem, lecz naogól
umiarkowanem lub niewiełkiem zachmu­
rzeniu. Temperatura o godz. 14-ej wynosi­
ła: 9 st. w Wilnie, 12 w Gdyni i Zakopanem,
16 w Warszaw'ie, Łodzi, Toruniu i Bydgosz­
czy. — Dziś w Bydgoszczy dzień zapowiada
się Pogodnie. Od rana przy błękitnem nie­
bie świeci słońce. — Przewidywany prze­
bieg pogody: Pogoda słoneczna i ciepła o

zachmurzeniu umiarkowanem lub niewiel-
kiem. W godzinach popołudniowych wzrost
zachmurzenia ze skłonnością do burz na po­
łudniowym zachodzie kraju. Słabe lub u-

miarkowane wiatry Południowo-wschodnie
i wschodnie.

nDZIENNIK BYDGOSKI", plotek, dnia 5 czerwca 1936 r. Str. 7.

UlamorglMesle.

Feljetonista katowickiej ,,Polonji" poru­
sza sprawę bardzo aktualną, która całej
prasie polskiej wyraźnie utrudnia życie:

Jest to bardzo pięknie, że wprowadzamy
w Polsce fotografje na odległość, ale uwa­
żam, te inowacja ta jest u nas nieco przed­
wczesna. Bo cóż nam z tego, te będziemy
posiadali fotografię na odległość, kiedy fo­
tografowanie zbliska jest ciągle u nas je­
szcze nieosiągalne.

Nie jest to żaden dowcip, lecz tylko
szczera prawda. NaPrzykład byla katastro­
fa lotnicza w Katowicach. Rozbił się samo­
lot turystyczny Śląskiego Aeroklubu i fo­
tograf chciał sfotografować szczątki zgru-
chotanego aparatu. Nie pozwolono na to.

Dlaczego? Ano dlatego, ponieważ powie­
dziano, że takich rzeczy nie wolno fotogra­
fować. Dlaczego? Dlatego, że to jest (uwa­
ga, uwaga!!!)... ,,tajemnica wojskowa"! Se­
rio!

Ta historia z samolotem nie jest zupeł­
nie jakimś odosobnionym wypadkiem. Z
każda jakąkolwiek inną katastrofą jest
zawsze to samo. Fotografowie prasowi mu­
sza używać dziwnych sztuczek i podstępów,
by tylko zdobyć zdjęcie, przyczem niejed­
nokrotnie nawet narażają sie na konfiska­
tę (!!!) aparatu, a w najlepszym wypadku
klisz. Zresztą, co tam katastrofy! Spra­
wozdawca sportowy nie mógł dokonać zdjęć
z meczu Chelsea — Polska w Warszawie,

ponieważ mu powiedziano, te robienie zdjęć
jest zabronione z powodu... obecności na

meczu gen. Rydza-Śmigłego" (jak Boga ko­
cham!).

Ba, inny fotograf, który robił zdjęcia z

wnętrza kościoła w Kościanie (Wielkopol­
ska), został poddany przesłuchiwaniu na

policji, aczkolwiek na fotografowanie ko­
ścioła i jego wnętrza miał pozwolenie od

miejscowego księdza proboszcza. Cud ja­
kiś, że biedaka nie aresztowano!...

A czy wiecie Państwo, że u nas nie wol­
no np. fotografować nawet jednego metra

toru kolejowego? Ha. to jeszcze nic! Je-
dzie, dajmy na to, ktoś Wisłą kajakiem i
chce sobie zrobić malownicze zdjęcie mo­
stu Kierbedzia, pod którym przepływa -

czy myślicie, że to wolno? Skądżeż, taka
rzecz jest surowo wzbroniona! O ile w po­
bliżu znajduje się gdzieś policjant, film czy
klisze trzeba mu oddać, nie mówiąc już o

Protokółach, przęsłuchiwaniach, legitymo-
waniachiŁd.Noiotem,żetenmost
Kierbedzia jest uwidoczniony na tysiącach
Pocztówek...

Wszystkie te zarządzenia są podobno po­
dyktowane - względami wojskowemi (l). Że
to niby szpiedzy zawzięli się na most Kier­
bedzia, na stację kolejową w Haidukaeh. na

gen. Rydza-Śmigłego, na kościół w Kościa­
nie. na rozbity aparat turystyczny, na za­
walonydomwPrzełajceit.d.iŁd.

Talk. jakby na takich historjach polega­
ło nowoczesne szpiegostwo!... O sancta sim-

plicitas!

m

- 'V Stan

dzisiejszy
o godz, 10

Termometr wskazywał dziś rano:

DYŻURY NOCNE APTEK
od2.6. - 7. 6. 1938 r.

1) Apteka Piastowska. Śniadeckich
telefon 3682.

2) Apteką Pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, telefon 3098.

49,

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2815.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16, w niedziele i święta od 11-14 .

Obecnie wystawa grupy artystów wielko­
polskich ,,Plastyka".

,,L E K TURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincje-

' iSYSSCSHKŁ wYdPiwitlł i . PioTrottsRkg o

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W ostatniej chwili przypominamy wy­
stęp w dzisiejszy czwartek w ,,Wieczorze
aryj operowych i pieśni" fenomenalnego
śpiewaka barytona oper włoskich i hiszpań­
skich ZENONA DOLNICKIEGO, który wy­
kona program w 6-ciu językach i znakomi­
tą sopranistkę liryczno-koloraturową WAN­
DĘ KĘDZIORÓWŃĘ oraz znanego pianistę
prof. EDMUNDA ROESSLERA. Program
wieczoru jest nadzwyczajny i składa sie z

20-tu i kilku najpiękniejszych aryj i naj­
efektowniejszych pieśni. Fortepian koncer­
towy ,,Baby-Grand" z firmy B. Sommerfełd,
Śniadeckich 2. Ceny miejsc komedjowe.
Pozostałe bilety w kasie teatru. Przypomi­
na sję, że z chwilą rozpoczęcia się koncer­
tu drzw'i na widownie będa bezwzględnie
zamknięte. Początek o godz. 20-ej.

bRAZ DWA TRZY". W sobotę. 6 bm. w

Teatrze M iejskim w ystąpi gościnnie zespół
znakomitych aktorów scen operetkowych i

rewjowych w osobach OLI OBARSKIEJ, M.
WAWRZKOWIGZA i J. LAWINY . W pro­
gramie wieczoru szereg przebojow'ych piose­
nek w kilku językach. Wieczór zapowiada
sie bardzo dobrze, ze w'zględu na wysoka
klasę gości scenicznych, którzy wniosą wie­
le humoru i beztroskiego, leczniczego wese­
la. Bilety już nabywać można w kasłe
teatru.

- Dyrekcja Miejskiego Gimnazjum Ku­
pieckiego przyjmuje zgłoszenia na rok
szkolny 1936/37 do 10 czerwca br. Gimna­
zjum prowadzi również Jednoroczna Szkołę
Przysposobienia Kupieckiego. Warunki

przyjęcia do gimnazjum kupieckiego te sa­
me co do gimnazjum o'gólnokształcącego,
a do przysposobienia kupieckiego 7 klas

szkoły powszechne! i zamiłow'anie do zawo­
du kupieckiego. Egzamin wstenny rozpocz­
nie sie 22 czerwca br. Bliższych informa-

cyj udziela sekretariat szkoły, ul. Jagielloń­
ska, 11, te l. 16-61.

Strajki.

Tradycyjne uroczystości
bractwa StrzetecMeąga.

Kapitan Antoni Jankowski Prowadzi nbraci" do Strzelnicy.

Dwmdniowe zawody strzeleckie o god­
ność ,,króla kurkowego" i rycerzy zakoń­
czyły się we wtorek wieczorem. Nowyprezes
Bractwa Strzeleckiego p. Kazimierz Kujaw­
ski po naradzie z starszyzną i strzelmi-
strzem, którzy stwierdzili w-yniki strzela­
nia do różnych tarczy, proklamował uro­
czyście królem kurkowym p, Władysława
Jędiyczkę, kierownika oddziału kompanii
.,Singer", który na 120 możliwych zdobył
109 pierścieni. Pierwszym rycerzem został
mistrz rusznikarski p. Jarzy Kesterke, dru­
gim p, Edmund Szymański; godność ,.po­
rucznika" nadano p. Stanisławowi Strehlo-
wi, — ,,podporucznika" p, Alojzemu Stry-
szykowL Chorążym honorowym został p.
Franciszek Bloch, przemysłowiec.

Najlepszy strzał do tarczy myśliwskiej
oddał p. H . Kesterke (młodszy).

Pierwszą premie w strzelaniu do osobnej
tarczy uzyskał p. Pilaczyński, właściciel
firm y ,,Hubertus". Nagród rozdano ogó­
łem 24.

Uroczystość zakończono wspólna kola­
cją, podczas której gospodarzem i mistrzem
toastów był podstarszy p. Biechowiak, kie­
rownik urzędu Stanu Cywilnego.

: : ---------

— Niesnaski wśród Niemców. Na ła­
mach organu młodoniemieckiego ,,Deutsche
Nachrichten". wychodzącego w Poznaniu,
szereg zarzutów przeciwko .,nieznośnej dyk­
taturze" doktora Kohnerta — kierownika

Zjednoczenia Niemieckiego w Bydgoszczy —

podnieśli dotychczasowi kierownicy Wydzia­
łu Młodych dr. HemPel i Pech. W odpo­
wiedzi na zarzuty dr. Kohnert przypomina
,,Jungdeutsche Partei", że z taktyką jej
,,rozbiiacką" nie mogli sie pogodzić: dr. He-
natsch, Wiese. Modrow, Golletz i Mack i

dlatego opuścili szeregi Młodych Niemców.

Nauczycieli, instruktorów wychowa­
nia fizycznego, trenerów sportowych znaj­
dziesz. zwracając sie do ,,Bratniej Pomocy"
Stowarzyszenia Studentek i Studentów Uni­
wersytetu Poznańskiego, Poznań. Al . Mar­
szałka Piłsudskiego 7, tel. 39-46.

Pod znakiem strajków żyjemy!
Codziennie inna zjawa
Odbiera spokój snów.
Dziś ten, kto jutro znów.
Nie wiemy.
Człek już nie sarka
Lecz m yśli sobie:
Co zrobię
I co sie stanie.
Jeśli jutro kucharka
Pojutrze własna tona

Dostaną strajkomanji?
Jakże się nie bać

Gdy nawet Concordia
Strajkuje i nie chce grzebać.
W lęku co dusze truje.
Co życia tory miesza.
To jedno nas Pociesza,
Że słońce nie strajkuje,
Ale codziennie rano

Nad horyzontem staje
Swą twarzą roześmianą.
Która sie mówić zdaje:
Czyż wam nie miłe życie
Pod słońcem co dla was świeci
Pod niebem swojem własnem
Takiem błękitnem i jasnem?
Przestańcie dzieci
Źle sie bawicie!

Henryk ZbłerzChowskL

W obliczu ważnych wydarzeń*.
Świat cały żyje dziś w atmosferze go­

rączki i niepokoju pod wpływem wiadomo­
ści o doniosłych wydarzeniach, jakie za­
szły ostatnio na terenie międzynarodowym.
Wydarzenia te głęboko wstrząsnęły opinją
publiczną różnych krajów, wywołując nie­
pokój i zwątpienie w trwałość systemów
zbiorowego bezpieczeństwa.

W tych wyjątkowych czasach niezmier­
nie ważną rolę ma do spełnienia radjo jako
najszybsze i najpewniejsze źródło wiadomo­
ści z całego świata. Komunikaty podawa­
ne kilka razy dziennie przez poszczególne
rozgłośnie dają bezstronną ocenę sytuacji,
opartą na wiarogodnych i sprawdzonych
informacjach, otrzymanych z pierwszego
źródła.

Aby mieć stały kontakt ze światem i
wiedzieć co się dzieje w kraju i zagranicą,
trzeba mieć dobry odbiornik o dalekim za­
sięgu i doskonałej selektywności. Najlepiej
jest wybrać odbiornik wykonany przez fir­
mę, posiadającą już ustaloną reputację, jak
np. Philips, która słynie w całym świecie z

doskonałości sprzętu radjowego. Za wybo­
rem odbiornika Philipsa przemawia rów­
nież niezwykle dogodny dla nabywcy sy­
stem ratalny, umożliwiający spłatę należ­
ności w drobnych ratach miesięcznych.

Przy okazji warto również wspomnieć o

słynnej akcji zamiennej Philipsa, która
umożliwi spłatę części należności starym
odbiornikiem przy kupnie superheterodyny
Philips 525 A, przyczem pozostała należność

jest rozłożona na dogodne raty.

— Mądry okólnik. Ministerstwo spraw
wewnętrznych wydało okólnik, dotyczący
wymiaru grzywien i kar administracyj­
nych. Przypominając dotychczas wydane
zarządzenia w tej sprawie, okólnik z naci­
skiem podkreśla, że wymiar kar powinien
być dostosowany dc obecnego ogólnego Po­
łożenia gospodarczego i indywidualnych
warunków materialnych ukaranego. Z re-

gtiły zatem, gdzie nie zachodzi zła wola, na­
leży stosować najniższy wymiar kary. W

związku z tem okólnik zaleca starostom ob­
niżyć dotychczas przyjęte wymiary kar.

— Chcesz sią informować o prawach i o-

bowiązkach pracowników umysłowych w

Ubezpieczalniach Społecznych, udai się w

piątek. 5 bm. o godz. 20 do Resursy Kupiec­
kiej na zebranie Związku Pracowników Ku­
pieckich oddziału bydgoskiego. Referat wy­
głosi przedstawiciel Ubezpieczalrii Społecz­
nej. We własnym interesie winien każdy
pracownik kupiecki pójść na to zebranie i
Poinformować się o swych prawach.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
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sztuka W. O. Somina. — Występ gościnny
Jaracza.

W teatrze tłumy ludzi. Nadkomplet!
Nazwisko Jaracza, wielkiego asa polskiej
sceny, stało się magnesem nieprzepartym
mimo deszczu i chłodu. Najlepszy dowód,
że ostatecznie aktor jest rzeczą najważniej­
szą w teatrze. Stara prawda, której nie
zdoła osłabić przejściowy sukces różnych
gierek inscenizacyjnych, widowiskowych,
mniej lub więcej technicznych.

Teatr słoi aktorem. Do tego stopnia, te
nawet sztuczydło, fabrykat sprytnego sce­
narzysty. nabierze lśniącego blasku, jeśli o-

żywi je tchnienie wielkiej sztuki aktorskiej.
Nie łudźmy się. Starczy otrząść się z pier­
wszego wrażenia, znaleźć się po przedsta­
wieniu na świeżem powietrzu, aby, nawet
nie analizując zbyt głęboko, dojść do prze­
konania, że ,,Zamach" to taki sobie ,,PubIi-
kumstuck" z Pogranicza romansu sensa­
cyjnego i melodramatu. Żona działacza

partii robotniczej, szantażowana Przez poli­
tycznego wroga męża. ministra spraw we­
wnętrznych. morduje w ciemnej uliczce

swego dręczyciela. Podejrzenie kieruje się
na owego działacza, gdyż tragicznego wie­
czoru. wracając z zebrania, przechodził ko­
ło miejsca, na którem popełniono zbrodnię.
Podejrzenie to, nawet w oczach przyjaciół,

partyjnych, tem więcej uzasadnione, że na

poprzedzającem zamach na kilka godzin ze­
braniu wypowiedział parę słów. któreby mo

żna interpretować jako krwawą pogróżkę.
Podejrzany przechodzi katusze leku i zgro­
zy, Potęgujące się, gdy policją znalazła je­
go rękawiczkę na miejscu katastrofy, gdy
odpadają motywy mordu rabunkowego, gdy
obwinionemu grozi lada chwila aresztowa
nie a wraz z niem załamanie karjery po­
litycznej. Jeszcze większe katusze przecho­
dzi jednak tona niewinnie podejrzanego ra­
dykała — sprawczym zabójstwa. Wkońcu

załamuje sie. Wiadomość o znalezieniu rę­
kawiczki mężowskiej, którą się posłużyła,
aby na rewolwerze nie pozostały ślady od­
cisków, kładzie kres wytrzymałości jej ner­
wów. Następuje straszna spowiedź nieszczę­
snej kobiety, co zdradzała — szantażowa­
na — meża i partję. Po spowiedzi wspólna
śmierć. Innego wyjścia niema...

Wszystko to poznajemy dzięki dwuosobo­
wemu dialogowi. Są jeszcze głosy za sceną.
Przemawia radjo (komunikaty policyjne) i

interweniuje telefon. Od początku do koń­
ca nastrój niesamowitej grozy; atmosfera
napięć nerwowych. Efekty, wnoszące tchnie­
nie zbliżającego się kataklizmu. Słowem,
smaczki i przyprawy, znane amatorom po­
wieści i filmów detektywnych. Wiedeńczyk
Somin jest w każdym razie majstrem w

swoim rodzaju, jeśli chodzi o przetrzymanie
widza w nastroju zgrozy. Z umotywowa­
niem pewnych zdarzeń przedewszystkiem
z historia uwiedzenia tony robociarza-Poli-
tyka przez m inistra, rzecz ma się gorzej.

Autor sztuki poProstu się nad tem prze­
ślizgnął. Nie udało mu sie również zare­
zerwować niespodzianki na sam koniec
sztuki. Właściwie domyśla sie widownia

w-szystkiego już w pierwszym akcie. Psy­
chologiczne motywy zbrodni zaś nie mogą
stanowić momentu zainteresowania, bo
autor nie w tym kierunku nastawił uwagę
widza i słuchacza.

Zreszta refleksje i zastrzeżenia jaw ią się
dopiero po P(rzedstawieniu. Po przedsta.
wienia z Jaraczem oczywista! Możliwe, a

nawet prawdopodobne, że w innej obsadzie
sztuka byłaby nie do przyjęcia. Sztuki, o-

bliczone na aktorów-wirtuozów, maja tę
niedogodność dla krytyka, te sa dlań obiek­
tywnie nieuchwytne. Niewiadomo, co zali­
czyć na konto autora, co Przypisać galwa-
mzacii kunsztem wielkiego aktora. O grze
Jaracza można pisać tylko w superlaty­
wach. Zapewne istnieją inne podejścia i

chwyty, inna technika, nawet inna posta­
wa psychiczna aktora w stosunku do kre­
owanej roli. Jeśli iednak chodzi o żywio­
łowe, emocjonalne sprzężenie sie z odtwa­
rzana postacią — słowem wyżywanie się w

roli. trudno sobie wyobrazić aktora, wiecej
przekonywującego od Jaracza. Role m or­
derczyni kreowała p. Perzanowska. W arun­
ki zewnetrzne aktorki utrudniają mi zrozu­
mienie erotomańskich wyczynów zamordo­
wanego ministra. Przyznaję jednak, że gra
p. Perzanowskiej dobrze oddawała udrękę
i tortury istoty, zagnanej w okrutne sidia
losu.

Dr. Jan Piechocki.
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majągłos.
Bluźnierstwo i skandal.

W numerze 75 ,,Dnia Bydgoskiego" (mu-
tae.ji toruńskiego ,,Dnia Pomorza") w dodat­
ku zatytułowanym ,,Ruch Kobiecy" znaj­
duje sie niesłychany w swe.i formie i treści
artykulik pod tytułem: ,,W hołdzie Matce
i Sercu Syna".

Autorka, pomimo polskiego brzmienia
nazwiska,- chyba nie Polka, a już w każdym
razie nie katoliczka, odważyła się w sposób
blużnierczy sparafrazować litanię do Serca
Najśt. Pana Jezusa, stosując ją do Serca
Marszalka Piłsudskiego i zaopatrując ją w

zakończeniu modlitwą do czcigodnej pani
Marji z Billęwiczów Piłsudskiej słowami,
iakiemi zwykliśmy się modlić do Matki Bo­
skiej: ..Klękamy w pokorze u wrót cmen­
tarza na Rossie — rozpoczyna swą litanię
autorka - i choć łkanie słowa głuszy, mo­
dlimy się żarliwie... Tu następuje szereg
wezwań do Serca Marszalka Piłsudskiego,
do którego modli sie autorka per .,spraw",
,.umocnij". ,,wypleń z serc naszych", ,,daj
zrozumienie", ,,ucz nas" i t, d. ,,a Ty, Matko
Wodza i Bohatera, wskaż nam drogę'* i ,,po-
daj dłoń pomocną" matkom, zjednoczonym
..we wspólnym hołdzie i miłości dla, syna
Twego — o Matko — dla naszego wielkie­
go Marszałka".

Prasa całego świata, obdarzona jakim ta­
kim ,zdrowym rozsądkiem, wyśmiewała ja­
ko, curiosum modlitwy, bluźniercze histery-
ezek do Mussoliniego i Hitlera. Przytacza­
ły i polskie gazety te chorobliwe ,,Wierzę
w, Mussoliniego wszechmogącego i w Italję"
i t, p. Czegoś podobnego jeszcześmy jednak
w. Polsce nie mieli i to w Polsce, królestwie
Marji tak głęboko czczącej i miłującej Naj­
słodsze Serce Jezusowe.

Podobno Pewnego razu jakiś rozkadzidlo-
ny dziennikarz odważył się z okazji Wielka­
nocy napisać artykuł, w którym porówny­
wał Marszałka Piłsudskiego z Chrystusem
Panem Zmartwychwstałym. Marszałek Pił­
sudski wpacU w furje i osobiście a własno­
ręcznie wygrzmocił bluźniercę po buzi.

Dziś powstać nie może z trumny i nie (
na wymyśla jakby należało za szarpanie w

tak wyrafinowany sposób swego nazwiska
i ukochanej swej matki!

Niedawno pewna .uboga, poczciwa służą­
ca żaliła się przed swą panią:

,,Mój Boże. co też to z naszym Marszał­
kiem wyrabiają!. Nawet po śmierci nie da­
dzą mu spokoju. Jak w Anglii umarł taki
mądry i dobry król. cały naród płakał, ale
nikt, się go po śmierci nie czepia. Pocho­
wali go i spokój".

Czy jest do' pomyślenia, aby w tejże An­
glji. w nąj.wiekszem imperium świata, tego
rodzaju modlitwy w-ypisywano do serca zga­
słego króla? Czy nie zajęłaby sie tem po­
licja?

Tyle nasz Czytelnik.

Samowystarczalność polskiej
produkcji samochodowe.

Jednym z naczelnych postulatów naszej
polityki motoryzacyjnej była sąmowystar-
czalhość naszej produkcji, to znaczy stwo­
rzenie warunków, w których wszystkie czę­
ści samochodu mogłyby być wyrabiane w

kraju.
Postulat ten stał się już realny. Polski

samochód,, produkow'any wreszcie całkowi­
cie w Polsce, stał się rzeczywistością. Świad­
czy o tem statystyka importu podwozi sa­
mochodowych, Podczas, gdy w I-ym kw--ar­
tale 1935 r. wartość importu podwozi z za­
granicy wynosiła 947.000 zł — w I-ym kwar­
tale 1936 r. cyfra importu podwozi spadła
do sumy 419.500 zł. Przyczyna tego tkwi
w zupełnym braku w roku 1936 pozycji im­
portu z Włoch, która w 1935 r. stanowiła
przeszło 80% ogółu importowanych w 1 -yrn
kwartale, pod-wozi. Na miejsce importowa­
nych podwozi weszły podwozia, ciężarowe
i autobusowe całkowicie krajow-ej produk­
cji, w-ykonane z mater-jałów. krajowych.

Warto zaznaczyć, że w zakresie samocho­
dów osobowych cyfra importu wykazuje w

stosunku do roku”zeszłego, olbrzymią zwyż­
kę, gdyż w I-ym kwartale 1935 r. importo-
w-ano samochody osobowe za 91000 zł, zaś
w- tym samym okresie czasu w 1936 r. za

1.494.000 zł. Poza tem ilość samochodów
osobow-ych wykonanych w kraju potroiła
się w stosunku do tego samego okresu cza­
su w roku zeszłym.

Międzyszkolna komisja programowa obradowała w bydgoskiem IJceum Rolnięzem.
(Fot. J. Czarnecki;.

Cyfry pow-yższe świadczą o rozpoczęciu
rozw-oju motoryzacji u nas, jak również o

rozwoju produkcji krajowej, która tak pod
względem jakościowym, jak i ilościow-ym,
czyni znaczne postępy.

Echa grudziądzkiego procesu.

21-sza w tym roku konfiskata
,,Dziennika Bydgoskiego”.

— Zarząd Kola Rodzicielskiego przy
Państw. Gimn. Humanistycznem w Bydgosz­
czy zaw-iadamia, że w piątek, 5 bm, o go­
dzinie 19-ej odbędzie się w auli P. G. H. ze­
branie plenarne Koła, na którem inż. Cyn-
kin wygłosi referat o gimnazjalnych ko­
loniach w-akacyjnych.

- W ielka uroczystość reemigrantów z

Niemiec, Zw-iązek Reemigrantów, i Optan­
tów- koło . Bydgoszcz zaprasza wszystkich
życzliwych na uroczystość poświęcenia
sztandaru, która odbędzie się w niedzielę,
dnia. 7 czerwca w lokalu p. Kow-alskiego
(daw-niej Kleinert) przy ulicy Wrocław-skiej
na Okol u. Program uroczystości przewidu­
je; o godz. 9 rano zbiórkę rodziców- chrzest­
nych, tow-arzystw i członków w ogrodzie p.
Kowalskiego przy IV- śluzie, o 9-30 wymarsz
dpV'kościoła św. Trójcy, po mszy św. prze­
marsz ulicami św. Trójcy, Grunw-aldzką
i Wrocławską d'o lokalu na uroczystą aka

Dnia 3 czerwca rb. po południu zajęła
policja pozostałe z dnia poprzedniego (nie­
liczne. w-obec rozchwytania przez publicz­
ność prawie całego nakładu) egzemplarze
,,Dziennika Bydgoskiego" — wtorkowego
w yda nia . Jednocześnie sekretariat Sądu
Grodzkiego w Bydgoszczy doręczył redakcji
następujące urzędowe pismo:

Sąd Grodzki w Bydgoszczy
I. Ko. 1961/36.

POSTANOWIENIE.

Sąd Grodzki w Bydgoszczy, dnia 3-go
czerwca 1936 r. Po rozpoznaniu wniosku
Prokuratury Sądu Okręgow-ego w Byd­
goszczy z dnia 3 czerwca 1936 o zarzą­
dzeniu zajęcia w myśl art. 153 8 1 kpk.
nakładu czasopisma ,,Dziennik Bydgo­
ski" Nr, 128 na dzień 3 czerwca 1936 za

umieszczony na stronie 9 ty t u ł ..W dżun­
gli sanacyjnej gospodarki na Pomorzu"
oraz ,,Sensacyjny mecz o prawdę:

,,Tw-ardowski contra Kirtiklis" albow-iem
treść inkryminowanych tytułów- zniesła­
w iających wojewodę pomorskiego Kir .

iik lis a nosi znamiona występku z art.
255S1,2k.k.wzwiązkuzart.1182
pi'zep. wprowadź, k. p. k. postanow-ił:

zarządzić zajęcie nakładu czasopisma
,,D ziennik Bydgoski" N r, 128 na dzień
3 czerwca 1936

albow-iem

Sąd dopatruje się w treści wymienio­
nych artykułów- znamion występku z

art.25581.2k.k.i820ustawyPraso­
w-ej z 7 maja 1874 r. Wobec powyższe­
go Sąd orzekł jak 'w tenorze na podsta­
w-ie art. 154 k. p. k.

podp. Taczak,
Sędzia Grodzki.

Za zgodność:
Bydgoszcz, dnia 3 czerw-ca 1936.

(t-) Kleybor,
kierownik Sekretarjątu.

Uwaga! Członkowie Ubezpiecza(ni
Społecznej!

Dentyści bydgoscy idą ubezpieczonym
na rękę.

Dentyści zrzeszeni w Związku Dentystów
oddział bydgoski — biorąc pod uwagę cięż­
kie położenie ubezpieczonych w Ubezpie-
czalni Społecznej z . jednej strony i zdając
sobie - sprawę z pow-agi, jaką, jest choroba
zębów- i ich leczenie — z drugiej strony, po
porozumieniu się, uchw alili przyjmować
członków Ubezpieczalni Społecznej m. Byd­
goszczy od 1 czerwca br, na tych samych
w arunkach w-edług taryfy Ubezpieczalni
Społecznej.

Powziętą decyzją dentyści bydgoscy nie
kierowali się chęcią zysku, a mieli n a uw a ­
dze wygodę ubezpieczonych i umożliwienie
im liczniejszego, wolnego wyboru dentystów.

. Z naszej- strony. możemy tylko wyrazić
uznanie dla tak doniosłej uchwały denty­
stów bydgoskich. Przedewszystkiem chory
na zęby nie potrzebuje szukać rzekomo tań-

deinję. Tamże wieczorem zabaw-a towarzy- I sżego źródła i ubocznych, nieodpow iedział-
skal. | nych fuszerów, którzy w- rzeczywistości nie

są taniemj'wykonawcami, a jedynie żerują

Straszny wypadek na Wilczaku.
Sześcioletni chłopiec wypadł z pociągu i poniósł śmierć

Mrożący krew w żyłach tragiczny wypa­
dek wydarzył się we wczorajszy wtorek.
Krótko przed godzina 7 wieczorem na W il­
czaku z pociągu osobowego Inow-rocław - -

Bydgoszcz, znajdującego się w pełnym' bie­
gu. wypadł sześcioletni Hieronim Jakubow­
ski, syn rzeźnika Stanisława Jakubowskie­
go, zatrudnionego w firmie Bacon Export
Gniezno. Nieszczęśliwy chłopiec uderzył
główką o kamień, wskutek czego doznił
pęknięcia czaszki i ogólnych ciężkich po­
tłuczeń ciała.

Straszne to nieszczęście stało sie na

oczach ojca, który razem z synem powraca!
Pociągiem do Bydgoszczy. Zrozńaczóny oj­
ciec natychmiast pociągnął za h amu lec bez­
pieczeństwa i pociąg Stanął w- odległości
kilkuset metrów od miejsca tragicznego
w-ypadku. Ojciec znalazł swego synka z

zmasakrowaua główką bezprzytomnego, da­
jącego słabe tylko oznaki życia. W między­
czasie mieszkańcy Wilczaka i Miedzynia
zaopiekowali się dzieckiem i do chwili przy­
bycia karetki Pogotowia Ratunkowego u'­
mieścili ciężko rannego chłopca w pobli­
skiej budce kolejowej przy ul. Trentowskie-
go. Po mrtiejwięcej godzinie biedny chło­
piec znalazł się w Lecznicy Miejskiej, chwi­
lami odzyskując przytomność. Wskutek od­
niesienia ciężkich ran chłopiec, o godz. 11,30
w nocy zakończył życie.

Przyczyną tragicznego wypadku chł.onea
były niezabezpieczone drzwi przedziału, tak.
że w pewnej chwili otworzyły się; i chłopiec
wypadł z pociągu. Wypadek ten wywoła!
na mieszkańcach przedmieścia w-strząsają­
ce w-rażenie.

na naiwności ludzkiej i nieumiejętną nie­
jednokrotnie ,,pracę" pacjenci przepłacają
zdrow iem , nie mów-iąc już o kosztach, które
powstają w dalszem fachowom leczeniu.

Skarbnica energii słonecznej.
Olbrzymie lasy pokryw-ały w praczasach

ziemię. Słońce nakazyw-ało im rosnąć, po­
krywać się zielenią, rozg'ałęziać się. Ręka
człowiecza nie kierowała przyrodą. Jedynie
słońce nadaw-ało jej kształt doskonały. Mi­
jały tysiąclecia; nasycona słońcem ziemia
zapadała' się w- morza łub pokryw-ała się lo­
dow-cami. W głębi ziemi kamieniały lasy,
a w- kamieniu k ryły się siły słoneczne. Lu­
dzie p'oczęli przekopywać ziemię i w-ydoby­
w-ać z niej w-ęgiel. Chemja wyzwala z 'wę­
gla siły nadane mu przez słońce. Z nich
człowiek tworzy liczne środki lecznicze, a
zwłaszcza lek najbardziej bodaj znany, t. j.
Aspirinę, którą się stosuje z największem
powodzeniem przeciwko bólom głow-y, reu­
matycznym dolegliwościom i przeziębie­
niom. W Aspirinie zawarta w-ięc jest siła
życiodajnego słońca.

Czy dana sztuka nadaje się do prania!
Tak zwykle Pyta się każda gospodyni,

zanim ostatecznie zdecyduje sie na kupno
delikatniejszej sztuki bielizny. Aby na te
stale powtarzane pytania dać naprawdę rze­
czową odpowiedź, firma Bracia Mateecy
zdecydowała sie zademonstrować możliwość
prania tego rodzaju bielizny. Z tych Po­
wodów do 13 bm. odbywają się w lokalu fir*
my praktyczne pokazy prania Pęrsilem.
podczas których wyszkolone osoby zade-i
monstrują przystępnym sposobem pranie
delikatnej bielizny kolorowej w zimnym,
pienistym rozczynie Persiłu oraz odpow'ied­
nie suszenie (rzecz bardzo 'ważna) i prasom
wanie tejże bielizny.

To też każda gospodyni lub pani domu
powinna w tych dniach odwiedzić lokal fjr*
my Bracia Mateccy przy Starym Rynku IX
Zaw-sze można się nauczyć czegoś nowegol

Neurastenikom, których przypadłości
polegają, n a zaburzeniach, organów,
podbrzusza, pomaga częstokroć do­
skonale naturalna woda gorzka
Franciszka-Józefa, zażywana kilka ra­
zy dziennie po pół łyżki stołowej.

— Z Państwowej Średniej Szkoły Rolni,
c/-ej w Bydgoszczy. W dniach od 20-28 ma­
ja br. odbył się egzamin ogólny (matural-:
ny) dla uczniów tutejszej szkoły, którzy po
zdaniu powyższego egzaminu i tem samem
ukończeniu kursu teoretycznego uzyskują
praw-o do' zdawania egzaminu dyplomowe*
go po odbyciu obowiązującej praktyki rol-
bej. Komisja egzaminacyjna, złożona z pp.
inż. T. Jemielewskiego, dyrektora szkoły —

przewodniczący, oraz profesorów szkoły inż.
Jana Karczewskiego, dr. Stanisława Dunin-.
Karwackiego i inż. Juljana Kosko przyzna­
ła następującym uczniom świadectwa ma'
turalne: Bańkowski Witold, Dereziński Jan.
DreliChowski Benedykt, Jędrzejewski Jan,
Jurewicz Andrzej, Kamiński Konstanty. Ka­
płan Lej busz, Kosiak Karol. Kulczyński Jó­
zef, Majew-ski Edw-ard, Marczak Karol, No­
wak Alfons, Nowak Czesław Dyonizy. Pie­
leń Jan, Preuss Witold, Rutkowski Jan,
Skarżyński Henryk, Słupkowski Mieczy­
sław. Swinarski Zygmunt, Szaciłło-Kosow-
ski Witold. Szulczew-ski Konstanty, Tom-
schik Eryk. Wieruszewski Czesław, W il­
c z y ń s k i Józef. Wismont Tymon. Wolski Sta­
nisław. Przy egzaminie był obecny p. inż.
St. Kow-alski, wizytator szkół rolniczych
Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskie­
go w Poznaniu.

— Seminarjum Nauczycielskie w Byd­
goszczy zostanie w- przyszłym roku szkol­
nym zlikwidowane i zamienione na lice um

pedagogiczne now-ego typu. Licea pedago­
giczne pow-staną z dniem 1 w-rześnia 1937 r.

także w Rogoźnie, Wągrowcu. Krotoszynie,
Wejherowie i Grudziądzu — oraz w Inowro­
cławiu i J-esznie żeńskie.

raarifm airlcfitfdbra*
Wśród licznych wygranych, jakie padły w czwartej klasie ubiegłej trzydziestej piątej

Loterii Państwowej, zanotujmy dzisiaj
uczestników jednej ćwiartki losu
Nr. 194562, na który padło pięćdzie­
siąt tysięcy złotych.

Na fotografji, którą podajemy po­
wyżej widzimy p. p. bosmanmata Ka­
rola Staszyńskiego i mata W'incentego
Podsiada, dzielnych podoficerów ma­
rynarki, członków załogi przećiwtor*
pedowca ,,0. R. P. Burza".

Dwaj koledzy — dotychczas kawa­
lerowie — poraź pierw-szy grali pa
Loterji Państwowej i szczęście im
dopisało, gdyż już w trzeciej klasie
padło na ięh numer stopięćdziesiąt
zł., w czwartej zaś tyle, że każdy Ze

współwłaścicieli ćwiartki zainkasow-ał
w Generalnej Dyrekcji Loterji Pań­
stwowej po pięć tysięcy złotych.

W pierwszej klasie trzydziestej
szóstej Loterji każdy z nich .już grać
będzie conajmniej na całą ćwiartkę.
Pośpieszyli, też zaraź zaopatrzyć się
w losy, pomnąc, że ciągnienie, roz­
pocznie się już 18 bm.



Nr. 130. DZIENNIK BYDGOSKI” piątej 'dnia 5 czerwca 1936 r. Sir. 9*

KinoAdria
515, 715, 910

Dziś

Ostatni
Dzieii

LEO SLEZAK
10581

Lucie Ingllsch
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S? J A Ł Y PARYŻ ŚPIEUIA"
w/g słynnej operetki Pocztyljon z Loujumeau

Skorzystajcie z ostatnfef

okazji oglądania
prwawdziwego dobrego

wiedeńskiego filmu!

Jlowe szczegóły grudziądzkiego monstre-procesu.

Winien czy niewinny?!
Sprawa b. starosty działdowskiego dr. Twardowskiego

coraz bardziej komplikuje sie.
((jd własnego specjalnego sprawozzdawcg 99Dxiennika Bydgoskiego**

Nowe rachunki i nowe dowody.
Trzeci dzień rozpraw wypełniają w dal­

szym ciągu zeznania świadków m gr . Cw i-
na row icza , który przed samemi świętami
mianowany został starostą w Świeciu oraz

zeznania radcy wojewódzkiego inż. Tyszki
z Torunia. Obydwaj świadkowie zeznają
szczegóły odbytych w Działdowie lustracyj.
Bardzo korzystne dla dr. Twardowskie'go
są 'zwłaszcza zeznania inż. Tyszki, który
stwierdził, że w aktach którem i posługiwał
się biegły rewizor ksiąg handlowych Paul
brak bardzo wiele kwitów, któro widział,
odbywając w Działdowie inspekcję. M. in.
chodzi o teczkę z rozliczeniami na kwoty
22.000 zl i 9500 zł. Inż. Tyszka stwierdził,
że w okresie 1 0 -letniego bałaganu jaki pa­
nował w starostwie działdowskiem mogły
mieć miejsce kradzieże, za które Twardow­
ski odpowiedzialnym być nie może.

Osk. Twardowski (zwracając się do bie­
głego Paula): Czy nie było wskazanem, by
już w śledztwie panowie biegli mogli się
byli skontaktować? Unikniętoby bardzo
wielo dla mnie przykrych nieporozumień.

Biegły Paul: Dowód jest dowodem. Ja
opierałem się na kwitach i rachunkach, kbi­
j'e mi w śledztwie przekazano. N ie w ątpił.
wie jednak byłoby lepiej dla sprawy, gdy­
bym już w śledztwie rozmaite pozycje mógł
uzgodnić z oskarżonym.

'Na dalsze pytanie osk. Twardowskiego
biegły naczelnik samorządowy Zakrzewski
stwierdza, że sam ,oskarżony prosił go k il­
kakrotnie o przyśpieszenie lustracyj po­
wiatu.

W tym momencie zwraca się do sądu
obecny na sali procesowej starosta d z ia ł­
dowski Hórw ath przedkładając różne kwity
i rachunki (dowody rozchodowe) z okresu
urzędowania dr. Twardowskiego, zapowia­
dając, że specjalnym posłańcem prześle w

środę dalsze dowody rozchodowe znajdujące
się jeszcze w starostwie działdowskiem.

W czasie zarządzonej przerwy biegły
PajjJ stwierdził, że fi owędy rozrachunkowe
przedłożone przez starostę Dorwał ha nie
były mu przedtem znane.

Przewodniczący (zwracając się do osk.
Twardowskiego): Proszę m i w yjaś nić ja k

pan mógł dokazać takiego cudu, że przed­
stawia pan więcej dowodów rozrachunko­
wych, aniżeli miał pan pieniędzy?

Osk. Twardowski (z smutnym uśmie­
chem): Cudów żadnych nie ma i nie było.
Po klika razy pobieraliśmy kwity od osad­
ników dla rozliczenia się z subwencyj zu­
żytych na ukryte wydatki polityczne. Gdy­
by śledztwo nie było prowadzone pod na­
stawieniem, że jestem łobuz i łajdak, wo-

góle nie byłoby procesu karnego...

Umysłowo chory oskarża dr. Banasia!
I jeszcze jedna sensacja. (Adw. Puciata

przedkłada sądowi zeznanie w miejsce
przysięgi złożone przez jakiegoś p. Skoka
z Torunia, w którem ten rzuca pod adresem
naczelnika wojewódzkiego urzędu społecz­
no-politycznego dr. Banasia cały szereg ko­
szmarnych inwektyw i oskarżeń. Z przesłu­

chania Skoka w charakterze' świadka re­
zygnuje. sam dr. Twardowski, opierając się
na stwierdzeniu mgr. Roszkowskiego, że
Skok jest osobnikiem umysłowo chorym,
cierpiącym na manję fałszywego oskarżenia
urzędników państwowych.

Dramatyczna scena.
Ze względu na spóźnioną porę (godz. 19,30)

sąd ograniczył się do krótkiego przesłucha­
nia biegłego Zakrzewskiego w charakterze
świadka, odraczając rozprawę do środy go­
dziny 9 rano.

Zakończenie trzeciego dnia grudziądzkie­
go monstre-procesu jest niezwykle dram a­
tyczne. Oskarżony dr. Twardowski zwraca

się do sądu z prośbą o niezamykanic go w

więzieniu po trzech dniach wolności, gdyż
powrót do celi aresztanckiej załamie go zu­
pełnie psychicznie.

Klnę się na Boga i na miłość do moich
najbliższych, że nie m iałem żadnych nie­
właściwych zamiarów. Rewolwer oddano
m i dopiero w niedzielę z depozytu więzien-

zostaje do tej samej celi więziennej, z której
po 10-miesięcznem pobycie w odosobnieniu
zaledwie przed trzema dniam i wyszedł na

wolność.

Dalszy cigg procesu.
W c zo ra j, mimo uroczystości z okazji

10-Iecia Prezydenta Rzeczypospolitej prof.
Mościckiego, proces grudziądzki nie zo­
stał zawieszony. Słuchani będą różni urzęd­
nicy starostwa działdowskiego, przyczem
największe zaciekawienie budzą zeznania
osławionego ,,działacza" sanacyjnego sekre­
tarza rozwiązanego B. B. W . R. Emila Zwie­
rzyny.

Niesłabnące za'nteresowanie.
W środę o godz. 9-ej rano przy niesłabną-

cem ani przez chwilę zainteresowaniu pra­
sy j publiczności rozpoczął się c zw arty
dzień grudziądzkiego monstre-procesu. Mia­
rą tego zainteresowania jest fakt, że cała
prasa polska zamieszcza codziennie obszer-

UA^r%K%WarMRECORD II
uego razem z rzeczami i nikł nie zwrócił
mi uwagi, że nie wolno mi broni tej nosić
przy sobie I...

Krótka narada sędziów i przewodniczący
dr. Jodłowski ogłasza odmowną decyzję.

Oskarżony dr. Twardowski żegna się ser­
decznie z matką i żoną (p. Koronkiewicz-
Twardowska przyjechała w niedzielę z Po­
znania) i pod asystą policji odprowadzony

' --*

ne sprawozdania z procesu, a cały szereg
pism zagranicznych zamieścił relacje swo­
ich korespondentów polskich, nie wstrzy­
mując się bynajmniej od złośliwych redak­
cyjnych komentarzy.

Szczególne zaciekawienie towarzyszy pro­
cesowi dr. Twardowskiego ze strony gr u ­
dziądzkiej palestry. Rozprawie przysłuchu­
ją się nietylko adwokaci, lecz również sę'

dziowie i prokuratorzy, a dawniejszy pro­
kurator bydgoski Dietrich (obecnie proku­
rator rejonu Starogard-Tczew) specjalnie
na proces przyjechał do Grudziądza. W!
kolach praw niczych proces Twardowskiego(
wywołał najbardziej sprzeczne komentarze.

Bridż i karty.

:i

Świadek Jan Skąpski, prezes Spółki
Wodnej Dżiałdówka zeznaje na temat r óż­
nych rozliczeń spółki ze starostwem, Z by­
łym starostą Twardowskim łączyły świad­
ka bardzo serdeczne stosunki towarzyskie,
które zepsuły się dopiero po wyborach do
wydziału powiatowego. Świadek często g r a ł
z oskarżonym w karty z różnem szczę­
ściem. Świadek pamięta, że. dr. Twardow­
ski przegrał do niego kiedyś kilkaset zło­
tych,

Przewodniczący: Czy tylko z panem gry­
wał Twardowski w karty, czy też z innymi?

Św. Skąpski: Owszem, byliśmy dwa razy,
w klubie w Toruniu, gdzie graliśmy z Twar­
dowskim w bridża stosunkowo wysoko.
Stawki wynosiły do 10 gr za punkt.

Następny świadek Emil Zwierzyna był
za czasów dr. Twardowskiego sekretarzem
3. B. W . R. w Działdowie i pobierał 100 zł

miesięcznej pensji z funduszów starostwa.
Świadek Zwierzyna ujawnił wiele cieka­
wych momentów w związku z t. zw. ,,akcją
polityczną", prowadzoną przez dr. Twar­
dowskiego w powiecie działdowskim .

Świadkowie odciążają Twardowskiego
Dalsi świadkowie inż. Leon Krym er o-

raz urzędnicy starostwa działdowskiego Ma-
rjan Bratkowski, Stanisław Rutkowski i

Władysław Kujawski zeznaniami wykntemi
w ogniu pytań prokuratora, biegłych i o-

skarżonych bardzo poważnie podważyli akt
oskarżenia. Zeznania świadków tych prze­
ciągnęły się do późnego wieczora tak, że
dopiero jutro będziemy mogli obszerniej ze­
znania te skomentować.

W czwartym dniu grudziądzkiego mon­
stre-procesu nie ulega najmniejszej w ątpli­
wości, że sprawa b. starosty w Działdowie
dr. Twardowskiego i jego towarzyszów na

ławie oskarżonych mgr. Roszkowskiego i

kancelisty Leśniaka coraz bardziej się kom­
plikuje.

W jutrzejszym numerze dalsze sensacyj­
ne szczegóły grudziądzkiego monstre-pro­
cesu.

CSST'f'itProces w Przyighu
Prasa żydowska stara się wybielić oskarżonych współwyznawców.

Adwokat Paschalski podlał się obrony żydów.
fOcf specjalnego sprawozdawcy f)ePziennika oskiego")*

Radom, 3 czerwca.

Dziś słońce od wczesnego ranka zagląda
w okna sali rozpraw. Z racji jubileuszu
Pana Prezydenta posiedzenie rozpoczęło się
o godz. 11-ej. Na sali widzimy wielu ży­
dów, którym udało się otrzymać karty wstę­
pu. Są to przedstawiciele gmin żydow­
skich. czy innych organizacyj. Przysłuchu­
ją się pilnie rozprawie. Ich spojrzenia przy­
kuwa osoba adw. Kowalskiego z Łodzi. Naj­
widoczniej serdecznie go nienawidzą za je­
go znany antysemityzm. Takąż natrętna
,,popularnością" wśród żydów cieszy się
miejscowy działacz Str. Naród. niej. Kor­
czak. Gdy mu zbyt natrętnie w oczy zaglą­
dają, przedstawia im się, kłaniając się ty­
łem. Dziennikarze żydowscy są wście'kli, bo

PROGRAMY RADJOWE.

Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoł.
15,45: ,,Wywiad" Kazimie­
rza Piekarczyka - opowiad.

z życia harcerzy. 16,00:
Piosenki dla dzieci. 16,15:
Koncert popularny z Cie­
chocinka. 17,50: ,,Hygjena
odżywiania dziecka w !e-
cie" - pogadanka. 19,00:

,,Znów tajemnicza fala!
Przerywamy audycję" -

premjera słuchów. 19,30:
Recital fortepianowy Ja­
niny Familier-Hepnerowej
20.00: Transmisja z mię­
dzynarodowych zawodów
konnych. 2 1 ,0 0 : ,,Nasze

pieśni" w wyk. Mauryce­
go Janowskiego. 21,30: W.
A. Mozart: Kwartet g-moll.
22,05: ,,Sport w miastach i
miasteczkach" (z Wilna).
22,15: Transm. z kawiarni
,.Ziemiańskiej" z Łodzi i

muzyka taneczna.

W piątek, dnia 5 czerwca

OGÓLNY.
6,30: Audycja poranna.

12,03: Muzyka z płyt. 12,15:
Audycja dla szkół z okazji
,,t)ńia spółdzielczości".
12,40: Muzyka. 10.00: Kon­
cert muzyki lekkiej w wyk.
orkiestry 56 p. p. 16,45:

:Skarby Polski: ,,Literatu ­
ra polska" -— odczyt II.
17,00: Serenady w wyk.
ork. kamer, pod dyr. A.

,Hermana. 18,50: Biuro
studjów rozmawia ze słu­
chaczami. 19,00: ,, Życie
człowieka w pieśni" - kon­
cert. 19,45: ,,W sklepie ha!
ha! ha!" - audycja muz.

20,30: ,,Dwie groteski" -

Magdaleny Samozwaniec.
21,00: Koncert symfonicz­

ny w wyk. orkiestry symf.
P. R. 22,15: Muzyka lekka
z Ciechocinka oraz muzy­
ka taneczna z płyt.

LOKALNY.

TO RUŃ.. 6,00: Pieśń ,,Kie­
dy ranne wstają zorze".
6,03: Na dzieńdobry (pły­
ty). 6,23: Program na dzi­
siaj. 6,28: Parę informacyj.
12,03: Muzyka salonowa
(płyty). 12,40: Miniatury
fortepianowe (płyty). 12,55:
Recytacje prozy: Fragment

z powieści ,,Chłopi" (Lato)
Wł. Reymonta. 14,30: Mu­
zyka lekka (płyty). 15,30:
Wiadomości gospodarcze.
18,00: ,,Pomorze w walce o

utrzymanie polskości" —

odczyt wygłosi Janina Gro-
niecka. 18,16: Arje i pieśni
w wyk. E. Caruso (płyty).
18,30: Koncert reklamowy.
22,00: Wiadomości sporto­
we z Pomorza. 22,15: M u­
zyka taneczna i lekka. Tr,
z' Ciechocinka (przez To­
ruń).

ZAGRANICA.

19,00: Sztutgart. Kon­
cert kameralny. Frank­

furt. Dawna muzyka. Ry­
ga. Wieczór muzyki ope­
retkowej. 20,00: Radio Da-
ris. Recital fort. 23,00: K8-
uigswusterhausen. ,,Prosi­
my do tańca". Bukareszt.
Koncert muzyki klasycz­
nej. 24,00: Frankfurt, kon­
cert nocny.

gdzieś tam w Mińsku Mazowieckim żyd po­
trzebować zabić wachmistrza W. P. i to wła­
śnie w takiej chwili, gdy tu odbywa się
proces. Są zaniepokojeni i dlatego, bo w

Przytyku znowu kilka szyb wyleciało. Na­
tomiast syn zabitego gospodarza Wieśniaka
napadł na przechodnia żyda i poranił go
nożem. Dlatego też nie stawił się na roz

prawę. gdyż przesiaduje w więzieniu i stam­
tąd sprowadzony zostanie na przesłuchanie.

Dziś

sąd przystąpi! do słuchania
świadków .

Są oni podzieleni na 4 grupy, ostatnia sta­
nowią żydzi. Wiele jest żydówek i młodzie
ży żydowskiej, a nawet dzieci. Są to han­
dlarze kramiarze i rzemieślnicy oraz ich
żony i dzieci. Przysięgali na 9 ksiąg Pi
sma św. Przewodniczący ich upominał, aby
mówili prawdę, gdyż tylko w ten sposób
może zapaść sprawiedliwy wyrok, który
sprawi, że skończą się te złości w Przytyku.
A gdyby mówili nieprawdę, to sąd rozpozna
ich prawdomówność i należytej wiary im
dawać nie będzie, a i złość przytycka po­
wstać może na nowo.

Podobne pouczenie usłyszeli świadkowie-
Polacy.

W obecnej chwili nie widzimy na twa­
rzach oskarżonych mistycyzmu, tylko strach
przed odpowiedzialnością sądową. Szczegól­
nie rudy całkowicie osk. Hon ig nie zdradza
nic z ascezy, gdyż jest to typowy komuni­
sta żydowski, skazany przez sądy na wię­
zienie. Ma on wśród oskarżonych drugiego
,,towarzysza" partyjnego. Najstarszy z nich
jest Auszel Fleberger, kapociarz. O nim mó­
wią dziennikarze żydowscy, żc albo drze­
mie, albo też raz poraź Chwyta sie za ser­
ce i wzdycha głęboko. ,,Możc to kurcz f i­
zyczny, a może ból moralny..."

W kapocie żydowskiej jest, również głów­
ny osk, Jechil Sżulem Leska, Duże okula­
ry zasłaniają mu oczy.

Krozencwajg robi wrażenie żyda-litwaka.
Jest ubrany w koszulę sportową. W kapo­
tach czarnych są Abram Jankiel i Huber-
ger, gdy np. Zajdę jest już ubrany po ,,eu­
ropejsku". Feldberger nie spodziewał się
niczego po wojnie światowej i po polsku nie
umie, za to pisze po rosyjsku. Natomiast
Szoeł K rcngel jest typowany na obywatela
małomiasteczkowego. Ic e k Łęga nie jest
takim sobie handlarzem, jest współwłaści­
cielem młyna wodnego. Dobrze mu się Po­
wodziło. ale ostatnio Polacy nic wicie mu

dają zarobić. Jest jednak dostatnio ubra­
ny.

Adwokat Paschalski

zgłosił się jako obrońca żydów.
Sensacje na 100 procent zrobił swójem

wystąpieniem adwokat Paschalski, wielka
figura wr byłym BBWR. i obecny prezes za­
rządu głównego Strzelca", poseł dwóch
Sejmów. On to zgłosił się w obronie żydów.
To też jego nazwisko tłustemi czcionkami
drukują wszystkie żydowskie pisma, pisząc,
że im zrobił prawdziwą i radosną niespo­
dzianko. Przybył on do sądu dopiero w

drugim dniu rozprawy i zgłosił swój akces
obrończy względem oskarżonego żyda Za.i-
dego. żyda Iloniga (komunisty), żyda Fer*
sta, żyda Krengla, żyda Cukra i żyda Bay-.
d.y.

Stawił się również drugi znany adwo­
kat po stronie żydów. Jest nim adw. Szu­
mański, znany z procesu brzeskiego. Licz­
ba więc obrońców żydów znacznie się po­
większyła, ale i Po stronie Polaków wystę­
puję 20 adw'okatów. Znamy wszyscy sposo­
by obrony adw'. Berensona jeszcze z pro­
cesu brzeskiego. Już w pierw'szych dniach
rozprawy doszło do małej scysji z przewod­
niczącym. Sąd odrzucił dodatkowych świad­
ków żydowskich, wobec czego obrońca pro­
si o uchw'ałę, a następnie o szczegółowe zą-
protokułow'anie odmow'y. Przewodniczący
odpowiada krótko: decyzję sądu może pan
obrońca zaskarżyć.

Żydowska prasa robi nastrój.
Żydzi są sw'ego rodzaju mistrzami, dzia­

łając na uczucie, na łezkę. I te rzeczy trze­
ba prostować. Oto do jakiego zenitu do­
chodzi patos żydowski. W ich to prasie
czytamy, że gy ukazały się karetki z oskai--
żonyrni .,dreszcz zgrozy przeszedł wśród ży­
dów, bo ci przez nich najukochańsi dziś sta­
ją przed sądem".

Właśnie o to im chodzi. Bo po raz pier­
wszy dzieje się tak, że w sprawie o rozru­
chy wspólnie ławę oskarżonych zajmują ży­
dzi i to w liczbie 14-tu. Do tego opinia ży­
dowska nie jest przyzwyczajona, jak nie
przyjęła do wiadomości, że na politechnice
warszawskiej ukarano żydów za prowoka­
cję.

I gdy taki dziennikarz żydowski (dzien­
nik ,,5 rano") patrzył się na to, jak w y ­

prowadzano żydów 7. aresztu, pisał: ,,Łzy i
okrzyki zgrozy im towarzyszyły. Rozdzie-

L
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rająca serca była ta scena, wstrząsała ona

do głębi, a człowiek \kamienieje na chwile
i zlew'a sie z tym bezimiennym tłumem w

jego bezgranicznym bólu. Tymczasem o-

skarżeni nie poddają, się temu bodowi i ślą
uśmiechy i pozdrowienia, pełne nkdzieji".

Nie W'iemy, ile' w tym opisie jest naiwno­
ści. przesady, a ile strachu o współwy'znaw­
ców i wyrachowania, aby oddziałać jak naj­
silniej na opinię. -

Dla nich nawet, przysięga śwńadków-ży-
dów robiła ,,niezatarte wrażenie**, a rzeko­
mo ,.prawie wszyscy na sali w. tej chwili

płakali".
Tak oto koloryzują żydzi proces, w któ­

rym na ławie oskarżonych zasiadają ich

współwyznawcy.

Co oskarżeni mówią o zajściach?
Na pytanie — czy oskarżeni przyznają

się do winy, wczoraj odpowiedzieli wszyscy,
że nie.

Dziś przewodniczący zwrócił się do oskar­
żonych. co mogą powiedzieć o zajściach w

Przytyku?
Odpowiada pierwszy osk. Strzałkowski.

Jest w mundurze, jako wojskowy.
Przew.: Czy osk. m iał jakie przezwisko?
— Wołano na mnie Byczek". Zeznań

dziś składać nie będę, złożę je Po rozpra­
wie.

Adw. Stypułkowski: Oskarżony złożył
wyraźne oświadczenie w tym względzie.

Przew.: Jedynie ja jestem uprawniony
do robienia uwag na tej sali.

Wszyscy oskarżeni składają oświadcze­
nia, że składać będą, wyjaśnienia po zezna­
niach świadków.

Jako pierwszy z pośród,żydów zeznawał
Jankiel Haberberg.

Krytycznego dnia wyszedł na targ, aby
szukać klientów. Jest szewcem. P olicji nie
było. Wszędzie był wielki hałas. W Pew­
nej Chwili dostał po plecach. W idział ludzi,
ale .,zaczai się bać'*, zapamiętał tylko biją­
cego Kubiaka . Zaczęły lecieć szyby, ,,za­
cząłem sie bać jeszcze więcej" .

Przew.: Czy oskarżony nie miał w ręku
kilofa?

— Nie.
— Przew.: A może młotek?
— Także nie.
Przew.: Czy oskarżony bil chłopów?
— Nie.
Adw Kowalski: Oskarżony powiedział, że

już nic nie targuje, a od jak dawna?
Osk.: N'ie targuje od dość dawna. Jeden

z klientów powiedział mi, że Polacy nie bę­
dą u żydów kupowali, bo ,,takieśta się za­
służyli".

Adw. Kowalski: Niektórzy świadkowie

widzieli, jak oskarżony bił chłopów?
— Kosowski ma do mnie złość i dlatego

m i sie odgrażał.
Adw. Berenson (Przed, obrony żydów',:

Był pan w delegacji do Radomia. Co to by­
ła za delegacja?

— Gdy zanosiło się na ,,bytwy" i gdy
groziły nam chłopy, jechaliśmy do wydzia­
łu śledczego. Tam nam mówiono ,.N ie bój-
ta sie! Nic wam się nie stanie". Jeździlim
w delegacji dwa razy.

Adw. Berenson: Czy to było przed wy­
padkami?

— Tak. na parę tygodni. W tym czasie

żydzi były pilnowane przez ,,tajemnych a-

gentów". Nawet pan starosta jarmark od­
wołał. My jeździlim po ochronę do Rado­
mia.

Adw. Kowalski: Czy nie wskazywaliście,
kogo policja ma aresztować?

— Nie.
Adw. Kowalski: A Korczaka nie kazali­

ście aresztować?
— Tak. żądałem. Chcieliśmy spokoiu w

miasteczku, a Korczak był właśnie ,,kierun­
kiem'*.

Oto próbka jednego zeznania żyda. Z

uporem wielkim, ale

do niejednego już oskarżeni żydzi
się przyznają.

Żaden z zeznających świadków nie przy­
puszczał. że będzie kiedyś przedmiotem tak

wielkiego, publicznego zainteresowania, że
słowa jego będą odważane niemal na szali.
Przeważnie są, to pracujący na roli. więk­
szość z nich jest niepiśmienna (tak jest!).
To też w chwili obecnej, zeznając w tak
w ielkim procesie, niejednokrotnie gubią się-
A o każde zdanie, o każde słowo staczają
boje adwokaci żydowscy. Naturalnie, tym
bezradnym i oszołomionym wieśniakom na­
tychmiast, przychodzą z pomocą adwokaci

polscy. To też zeznania każdego ze świad­
ków bardzo się przedłużają. Wychodzą oni
z sali, jak po ciężkiej pracy, zlani potem
i szczęśliwi, że już się to całe badanie skoń­
czyło.

Niezwykle trudne stanowisko ma w tej
sprawie przewodniczący, wobec tak licznej
i tak bardzo zróżniczkowanej ławy obroń­
cze!. Na uwagę zasługują dwaj oskarży*-
ciele publiczni, którzy zdradzają duże opa­
nowanie całego materiału procesowego.

Gdyby w takim tempie miał sie odbywać
cały proces, to potrwać on może około mie­
siąca.

- Opodatkowanie się pracowników Ubez­
pieczalni Społecznej na rzecz Funduszu O-

brony Narodowej. Pracownicy Ubezpieczal-
ńi Społecznej w Bydgoszczy w zrozumieniu,
iż armja polska pod względem ekwipunku
technicznego musi stanąć na wyżynie odpo­
wiadającej obecnym czasom, a zarazem pra­
gnąc dać wyraz kultowi dla pamięci twórcy
armji polskiej, postanowili opodatkować się
w wysokości i% swoich poborów począwszy
od 1 czerwca 1936 r. do końca roku kalen­
darzowego.

(Bydgoszcz złożyła hołd
JUajestatojm(Rze%zypospolitej.

Msza połowa, defilada i odsłonięcie tablic ku czci Prezydenta Mościckiego.
(ak). Tak jak inne miasta i miasteczka

całej Polski, również i Bydgoszcz uczciła

wczoraj godnie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, prof. dr. Ignacego Mościckiego, z racji
dziesięcioletniego jubileuszu piastowania,
wysokiego stanowiska. Obywatelstwo byd­
goskie pragnąc nazewnątrz dać wyraz czci
i hołdu włodarzowi państwa polskiego, przy­
brało domy w sztandary narodowe.

Wobec tego, iż dzień wczorajszy nawet
w urzędach był dniem pracy i nie różnił
sie w niczem od innych dni, udział szero­
kich kół społeczeństwa na wczorajszych u-

roczystościach był bardzo slaby a program
uroczystości odbył się według utartego w

Bydgoszczy zwyczaju. W pierwszym rzedzie
udział brało wojsko i wszystkie oddziały
przysposobienia wojskowego, które w myśl
nakazu władz już z dniem wczorajszym roz­
poczęły swe doroczne święto, które zakoń­
czona zostanie w dniu l-i bm. wielkiemi po­
pisami na Stadjonie Miejskim.

Na błoniach za Szkołą Podchorążych od­
była się uroczysta msza św. na intencję Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej i pomyślno­
ści Państwa Polskiego, odprawiona przez
Proboszcza garnizonowego, ks. Szackiego.
Na pięknem tle lasu stanął między chorąg­

wiami ołtarz połowy, zbudowany i pięknie
udekorowany kwieciem przez pionierów 61

p. p. Na rozległem polu ustawiły się.w
wielkim czworoboku oddziały wojskowe
wszystkich bydgoskich formacyj, ą za ołta­
rzem kolumny przysposobienia wojskowego.
Przed mszą św. w zastępstwie przebywają­
cego na urlopi'e generała Chmurowlcza ode­
brał raport od dowódcy całości, Pułkowni­
ka Stachowicza, dowódca piechoty dywizyj­
nej, płk. SliroCzyński, który dokonał rów­
nież przeglądu zebranych oddziałów.

Proboszcz garnizonowy ks. Szacki ze

specjalnie zbudowanej ambony wygłosił
podniosłe okolicznościowe kazanie, podkre­
ślając w płomiennych słowach wielkie za­
sługi Pierwszego Obywatela Polski, Prezy­
denta Mościckiego. Podczas mszy św. or­
kiestra 61 p. p. pod batutą por. Kuczery wy­
konała szereg utworów religijnych a pięk­
ne pienia ppd batutą prof. Ed. Róslera wy­
konał chór ,,Eeho". Na zakończenie orkie­
stra odegrała hymn ,.Boże coś Polskę".

Po uroczystein nabożeństwie odbyła się
defilada na ul. Gdańskiej naprzeciw Szko­
ły Podchorążych. Na specjalnie wybudo­
wanej trybunie zajął miejsce dowódca pie­
choty dywizyjnej płk. Skroczyński który o-

Momeni odsłonięcia tablicy ku pamięci potomnych.

?MmMm

Fot. J. Czarnecki.

debra! defiladę. Ponadto z pośród przedsta­
wicieli wdadz zauważyliśmy prezydenta
miasta Barciszewskiego, dyr. poczt i tele­
grafów inż. Kozubka, dyr. IK R . Lesieckiego,
prezesa Sądu Okręgowego Plejewskiego,
prokuratora dr. Kastellika, komendanta Po­
licji Kowalskiego, komisarza policji śledczej
Szatkowskiego i naczelników urzędów skar­
bowych.

Defiladę rozpoczęli ulani, później kroczy­
li zawsze świetnie prezentujący się podcho­
rążowie. piechota, artyleria, lotnicy i woj­
ska techniczne. Pozatem w defiladzie bra­
ły udział liczne i zwarte oddziały przyspo­
sobienia wojskowego, które prowadził kpt.
Lindner, dalej kroczył oddział Policji pań­
stwowej a w końcu harcerze, gorąco okla­
skiwani przez przyglądającą się z obu stron

ulicy publiczność.
Po defiladzie odbyło się uroczyste od­

słonięcie dwóch tablic na narożniku przy
Stadjonie Miejskim ze zmienioną nazwą u-

lic, a mianowicie z napisem Aleje Moście-

kiego. Odsłonięcia dokonał prezydent mia­
sta Barciszewski w obecności przedstawi­
cieli władz. Po ktotkiem przemówieniu pre­
zydenta Barciszewskiego i wzniesieniu o-

krzyku na cześć Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i Najjaśniejszej Rzeczypospolitej nastą­
piło odsłonięcie nowych tablic, przyczem
kompania honorowa piechoty prezentowała
broń a orkiestra odegrała hymn narodowy.

Wieczorem o godz. 20 odbyła się w sali
Teatru Miejskiego przy licznym udziale

przedstawicieli władz wojskowych, cywil­
nych. duchowieństwa i organizacj'i spo­
łecznych uroczysta akadem ja.

Na scenie ustawiono potężne popiersie
Pana Prezydenta na tle barw narodowych
w otoczeniu pięknej dekoracji k'wiatowej.
Akademje rozpoczęła orkiestra 62 p. p. ode­
graniem hymnu narodowego.

Głównym punktem programu akademii

było podniosłe przemówienie p. kpt. Kul-
'wieć, który ze swadą oratórską przedstawił
role P. Prezydenta Mościckiego w dziejach
w alk o Niepodległość i w życiu Odrodzonej
Ojczyzny.

W części koncertowej wystąpił chór ,,li­
cho" Pod batutą p. Prof. Róslera oraz or­
kiestra 62 p. p. Chór odśpiewał szereg pie­
śni patriotycznych, a orkiestra odegrała po­
lonez As-dur Chopina. Na zakończenie P.

prezydent m. Barciszewski Odczytał treść

depeszy hołdowniczej, która imieniem lud­
ności m. Bydgoszczy wysłana została do Do­
stojnego Jubilata.

Mebel polski w polskim domu.
Rozpisany w ub. roku w Bydgoszczy kon­

kurs na meble artystyczne przyniósł fszereg
ciekawych prac. Wystarczy wspomnieć, że

przysłano z całej Polski do Bydgoszczy 23

projekty nowych, ciekawych w konstrukcji,
mebli. Konkurs, jako pierwsza próba, tego
rodzaju, w 'ypadł zadowalaiąco i należy się
spodziew'ać, że w następnych latach wyniki
będa lepsze. Jeżeli Włosi przy nakładzie
ogromny'ch środków potrzebowali trzech lat
na wypracow'anie własnego nowoczesnego
mebla, to przy naszych, jakże skromnych
środkach rzecz ta będzie wymagała dłuższe­
go czasu, nim wreszcie dojdziemy do topo­
wego sprzętu polskiego.

Tegoroczne projekty wykonane zostały
przez najlepszych mistrzów bydgoskich, na ­
leżących do Cechu Stolarskiego, znanych w

całej Polsce z sumienności i dokładności.
Na wyliczenie wszystkich bydgoskich mi­
strzów' zabrakłoby miejsca w tym krótkim

artykule, wspomnę tylko, że wytwórnie na­
sze dostarczają swych mebli do wszystkich
większych miast w Polsce, że urządzają nie­
tylko prywatne mieszkania, lecz także m i­
nisterstwa, urzędy, salony reprezentacyjne,
że sprzęty te sa cenione również zagranicą.

By odróżnić meble bydgoskie od mebli

innych wytwórni w Polsce, Przystąpił byd­
goski Cech Stolarski do znakowania swych
wyrobów specjalnym znakiem, według pro­
jektu art. Jerzykiewicza. W solidarności

wykonania, w doborze gatunków oklcin,
niew'ielu mistrzów w Polsce może się rów'­
nać z bydgoskimi stolarzami, wytwórnie te
bowiem posiadają postępow'e urządzenia,, a

wykształcenie mistrzów bydgoskich jest
niejednokrotnie na bardzo wysokim pozio­
mie.

Jest rzeczą charakterystyczną, że wy­
twórców tych nie zadowalają projekty ma­
sow'e już to z katalogów niemieckich, już
to z seryjnych czeskich projektów po 1 zl

sztuka, lecz nie wahają się płacić 100 zł za

projekt, który zawiera jakieś ciekawe roz­
wiązanie szczegółów. Ta ambicja jest nie­
zwykle korzystna dla naszej przyszłe! eks­
pansji kulturalnej, która musi. prędzej czy
później nastąpić. Jest rzeczą jasną, że ob­
cym nie zaimponujemy meblem, który oni
u siebie wytwarzają, musimy zatem stwo­
rzyć coś odrębnego, pięknego, nie o ekwili-

brystykę tu chodzi, bo i to się zdarzało na

konkursie, że projekty napozór piękne w

swei konstrukcji, były nierozw'iązalne.
Bydgoska wystawa p. n. ,,Mebel i wnę­

trze'1 będzie pierwszą tego rodzaju wysta­
wą w Polsce. Chociaż zdarzały się dotych­
czas sporadyczne próby polskich artystów,
którzy dążyli do stworzenia mebla polskie­
go. jak np. Witkiewicz, Wyspiański, Stry­
jeńska Jastrzębowski i', in., - to jednak nie
w'ywołały one gremialnego prądu społeczeń­
stwa do urządzania w'nętrz polskim meblem.
Spodziewać się zatem należy, że cała kultu­
ralna Polska zainteresuje się problemem,
jaki wysunęła Bydgoszcz propagując mebel
polski w polskim domu. (F.) .

Fala pożarów na Kujawach.
Inowrocław. W ostatnich dniach powiat

inowrocławski nawiedziony został zastra­
szającą ilością pożarów. Fala pożarów nie

ustaje. Onegdaj znów wybuchł pożar w O-
sieku Wielkim. Zapalił się dom mieszkalny
Maksymiliana Brenna i spłonął doszczętnie.
Również przyległe zabudowania gospodar­
czo objęła fala ognia. Spalił się żywcem ży­
w'y inw'entarz: 2 maciory, 15 prosiąt, 1 kro­
w'y, i cielę i koń. Przyczyny pożaru nie
ustalono. W Dębcu na szkodę Józefy Go­
tów'kow'ej spalił się dom mieszkalny i chlew.
W Liszków'ie spłonął dom mieszkalny i o-

bora, własność Ericha Meistera. W dwóch
ostatnich wypadkach pożar powstał od
iskier.

LEKKOATLETYCZNE ZAWODY MIĘDZY­
SZKOLNE BYDGOSZCZ—GRUDZIĄDZ

odbędą się w sobotę, 6 bm. o godz. 16-tej
na boisku gimnazjum Goethego w Grudzią­
dzu. Ze względu na wysoki i wyrównany
poziom obu zespołów' zawody zapowiadają
się bardzo ciekawie,

PIŁKARZE NIEMIECCY PRZEGRYWAJĄ
W WEJHEROWIE.

Toruń. W Wejherowie miejscowy Strze­
lec rozegrał mecz z drużyną niemiecką Feil

Lauenburg, bijąc ją 4:1 (3:0). Jedyną bram­
kę uzyskali N'iemcy z rzutu karnego.

JESZCZE BOKS.

Drużyna bokserska ,.Astorji" nie powie­
siła jeszcze rękawic na hak, a będąc po
14-dniowym intensywnym treningu pod
wytrawnem okiem trenera olimpijskiego p.
Smitha w dobrej kondycji, zaprosiła na

przyszła niedzielę toruński ,,Gryl".
Żaw'ody odbędą się na wolnem powie­

trzu. w pięknym ogrodzie Resursy Kupiec­
kiej. Początek bezwzględnie punktualnie
o godz. 20-ej. Ceny wstępu od 50 groszy
do 1,80 zł.

K. S. CISZEWSKI - BRDA 7:2.
W ub. niedzielę na boisku im. Świtały

odbyt się mecz w piłkę nożną pomiędzy
.,Brdą" a Ciszewskim. . Brda przegrała w

wysokim stosunku 7:2 (l:1). Ciszewski dzię­
ki szybkości i bojowości miał w drugiej po­
łow'ie dużą przewagę. Boislko rozmokłe. Pu­
bliczności dość dużo. K . S. Ciszew'ski będzie
w B-klasie groźną drużyną.

WILIMOWSKI GRA W REPREZEN­
TACJI POLSKI.

Po dwóch zwycięstw'ach we Lwowie, A(l­
m ira wiedeńska przyjeżdża do Warszawy,
gdzie w czwartek rozegra mecz z reprezen­
tacją Polski. Reprezentacja Polski .wystąpi
w' składzie: Madejski (Tatuś), Martyna, Sit­
ko (Szczepaniak, Gałecki), Kottarczy'k 'I-gi.
Badura '(Cebulak). Dytko, Piec, Matias, God,
Wilanowski, Wodarz (Wostai. Łyko).

ZWYGIESTWO BOKSERÓW POZNAŃ­
SKICH W GRUDZIĄDZU.

W pierwszy dzień Zielonych Świąt ódbvł
się w G rudziądzu mr.cz pięści'arski pomię­
dzy poznańską Wartą i Wojskowym Klubem.

Sportowym (Grudziądz), Mecz zakończył się
zwycięstwem W arty w stosunku 11:5.
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Ostatnie wladomoścL

Pierwsze posiedzenie Sejmu
w sesji nadzwyczajnej.

Warszawa, 4. 6. (tel. wł.). Wczoraj po­
słowie bardzo licznie uczestniczyli w 'u­
roczystościach 10-lecia urzędowania Pa­
na Prezydenta.

Dziś o godz. 12 w południe zbierają
się w Sejmie na pierwsze posiedzenie
nadzwyczajnej sesji sejmowej.

Dowiadujemy się, że prezes rady mi­
nistrów gen. Sławoj-Składkowski zabie­
rze głos na tem posiedzeniu. Przemó­
wienie premjera będzie transmitowane

przez wszystkie rozgłośnie polskie.
Będzie to krótkie, żołnierskie prze­

mówienie. Apel o udzielenie rządowi
pełnomocnictw.

Z Min. Spraw Zagranicznych.
Warszawa, 4. 6. (tel. wł.). Minister

spraw zagranicznych Beck rewizytował
wczoraj nuncjusza apostolskiego kardy­
n ała Marmaggiego.

Poza tem minister Beck przyjąj am­
basadora Włoch w Warszawie p. iła-

stianiniego. (r)

Zderzenie pociągów
na stacji kolejowej w Kutnie.

Ku tn o. Pociąg osobowy 1412. zdążający
z Bydgoszczy do Łodzi najechał w dniu
2 bm. o godz. 17.36 na pociąg towarowy 1485,
stojący na stacji w Kutnie. Wskutek zde­
rzenia zostały uszkodzone oba parowozy i
killca wagonów. Dwaj kolejarze odnieśli
lżejsze obrażenia. Zderzenie nie wywoła­
ło przerw w komunikacji.

Tragedja miłosna w Lublinie
W Lublinie ną łące przy ałei Piłsudskie­

go 29-letni student Zygmunt Kozieł dwoma
strzałami z rewolweru ciężko ra nił absol­
wentkę uniwersytetu lubelskiego Walenty­
nę Klaudykównę, poczem sam wystrzałem
z rewolweru popełnił samobójstwo. Tragedja
miała podłoże miłosne.

BALSAMICZNA

SOLboNOB
GĄSECKIEGO (zkooutkiem)

AGEPIH*
wsuwa ból. pieczenie, nabrzmienie nóg, zmiękcza
odciski, które po te| kqpleli do|q slg usunqć, nawet
paznokciem. Przepis utycia na opgkgwgolu.

Urzędnicy Starostwa Krajowego w Po­
z n a n iu oraz podległe oddziały starostwa o-

podatkowały się na przeciąg jednego roku
w granicach od 0,25 proc. do 4 proc. poborów
miesięcznych na cele wzmocnienia środków
obronnych naszej armji.

Tragiczny zgon dwóch sióstr. W miejsco­
wości Wiele pod Wyrzyskiem wydarzył się
tragiczny wypadek utonięcia dwóch mło­
dych dziewcząt: 7-letniej Gertrudy Barasz-
k ó w n y oraz jej 5-letniej siostry, które wyje­
chały same na środek jeziora. Z nieusta­
lonych narazie powodów łódź nagle wywró­
ciła się i obie dziewczynki poszły na dno.
Zwłoki ofiar wydobyto.

Sprciwjojgoltole.
Posiedzenie Okręgowego W ydziału Sokolic

odbędzie się w piątek, dnia 5. bm. o godz.
7-ej w* sekretariacie, ul. Dworcowa 5.

Sokół żeński.

Dziś czw artek zbiórka młodzieży o godz.
4-tej po pot. w sekretarjacie. Ze W'zględu
na to, że jest to ostatnia zbiórka przed wa­
kacjami, jak najliczniejszy udział pożąda­
ny. Książki do zamiany należy przynieść.
Zgłoszenia dzieci na obóz uskuteczniać na­
leży do niedzieli 7 bm.

Ćwiczenia drużyny dziś od godz. 7-ej. w

szkole wydziałowej.
Jutro piątek o godz. 6 -tej trening lekko­

atletyczny na stadjonie miejskim.
Sekcja rat.-s anitarna w piątek o godz. 7

na stądjonie.
Posiedzenie Okręgowego W ydziału Soko­

lic odbędzie się w piątek, dnia 5 bui. Q go­
dzinie 8 -ej w sekretarjacie, ul. Dworcow'a 5.

T. G. Sokół L

Zebranie zarządu i wszystkich komtsyj
jutro (piątek) o godzinie 2 0 -tej w lokalu
druha Żółkjewdcza. Komplet bardzo pożą­
dany.

Prezes.

T. G. Sokół III.

Zebranie naczelnictwa dziś, w czwartek
o godz. 2 0 -tej w lokalu posiedzeń przy ul.
Gdańskiej 1.

Sokół żeński Bydgoszcz-Jachcice.
Zebranie plenarne dziś, w czw'artek 4 bm.

o godz. 20 w lokalu p. Orczykowskiego, ul.
Saperów.

Sokół IV Bielaw y.
Zebranie plenarne dziś, w czw'artek 4 bui.

o godz. 19,30 w' sali Rzeźni Miejskiej. Go­
dzinę przedtem zebranie zarządu.

— 15 bezrobotnych chłopców w wieku od
15 do 18 łat do pracy przy wyr-obie zaba­
wek i przedmiotów ozdobnych tnoże się
zgłosić do I. schroniska Chrześcijańskiej
Ligi Pracy przy ul. Grodzkiej 12. Zgłoszenia
przyjmuje sekretarjat Ch. L. P., ul. Dwor­
cowa 6, II p. (i0568

— Jnż tylko 3 dni dzielą nas od niedzieli
7 czerwca, w którym to dniu zorganizowa­
na młodzież kupiecka urządza wieczorek
sceniczny, połączony z wieczorkiem towa­
rzyskim, na który wszystkich życzliwych
serdecznie zaprasza. Początek o godz. 17
w sali ,,Pod Lwem". (10594

Związek Pracowników Kupieckich wraz

z sekcjami. Zebranie organizacyjno-infor­
macyjne w piątek 5 bm. o godz. 20 w Re­
sursie Kupieckiej. Uprasza się o liczny u-
dział.

JASTMZĘBBSŁE ZŁMTOX
UZDROWISK ŚLISKICH

Nadzwyczajne w yniki leczenia: gośćca stawowego i mięśniowego, ischiasu, dny, artfetyzmc. skro-
fuiczy, chorób kobiecych i ctaórób sercowych. Bardzo dostępne kuracje ryczałtowe.

Wszelkich informacyj udziela ,

9892) HEgąyeBlacggi

Tajemnica powodzenia
kolektury Konstantego Rzannego w Byd­
goszczy. Gdańska 25 (tel. 33-32) jest rzeczy­
wiście wielka ilość wygranych. W ostat­
niej loterji przyniosła iedna seria losów
(IO i sztuk) 2 wygrane po 1.000 zł oraz 5
mniejsze wygrane. Na 10 losów W ygrały 7.
Czy ten w'ynik nie zachęca?

Chrześcijańska Demokracja.
Uwaga, wszyscy członkowie Ch. D.

Zapowiedziana wycieczka do Brdyujścia
wyjedzie dwoma specjalnemi statkami
. ,I.ioydu Bydgoskiego" w tę niedzielę o go­
dzinie Z'A po południu z przystani koło
poczty.

Członkowie i ich najbliższe rodziny ma­
ją przejazd bezpłatny.

Celem ustalenia dokładnej liczby uczestni­
ków', członkowie poszczególnych kół winni
zgłosić się d zisiaj, najpóźniej jutro w pią­
tek do godziny 5-tej po południu u swoich
prezesów.

Koło Śródmieście: u p. P. Górskiego, ul.
Podgórna 9 m. 8 .

Szwederowo: u p. Kauczora, ul. Orla 4
m.6.

Okale-Wilczak: w lokalu zebrali u p.
Dzierżyńskiego na piątkowem posiedzeniu.

Jachcice: w lokalu p. Orczykow'skiego.
B ie la w k i: w ,,Nowej Gospodzie" (daw'niej

Ferenc), ul. Pierackiego.
Wielkie Bartodzieje: u p. Świerkowskie-

go lub w lokalu p. Kujaw'skiego.
Koło Północ: w lokalu pani Mellerowej,

plac Piastowski.
Odrodzenie I: w sekretariacie przy ul.

Poznańskiej 14.
Odrodzenie II : u p. Getki, ul. Orla 16.
Zarządy wszystkich kół odbiorą bile ty

w sekretariacie okręgow'ym Ch. D. w p iąte k

między godziną 17—18.
Dla zamiejscowych delegatów zjazdu o-

kręgowego bilety zarezerw'owano.
Koła zgłaszają do soboty przed południem

spis delegatów na zjazd.

KOŁO SZWEDEROWO,

Uprasza się W'szystkich członków o

gremjalny udział w nabożeństwie od-

prawionerp o godz. 8,30 w kościele księ­
ży misjonarzy na intencję zjazdu okr.
Ch. D. oraz w obradach zjazdu okręgo­
wego, k tó re rozpoczną, się bezpośrednio
po nabożeństwie w sali Rzeźni Miejskiej,
Dotycząc w'spólnej wycieczki zwracamy
uw'agę na komunikat zarządu okręg.

Zarząd,
KOŁO BIELAWY.

Zebranie plenarne odbędzie się w czw'ar­
tek, dnia 4 bm. o godz. 8 wieczorem w lo­
kalu p. Ferenca przy ul. Pierackiego 18.

Zebranie zarządu o godz. 7 wieczorem.

KOŁO WILCZAK-OKOLE,
Zebranie plenarne odbędzie się w piątek,

dnia 5 bm. o godz. 8 wieczorem w lokalu
p. Dzierżyńskiego, ul. Wrocławska 1 (ręg
Nakiełsikiei).

Referat wygłosi p. redaktor Nowakowski.
Wobec bardzo ważnych spraw, obecność

wszystkich członków, konieczna. Wydawa­
ne bedą legitymacje i wolne bilety.

Zebranie zarządu i mężów zaufania o go­
dzinie 7 wieczorem.

WIELKIE BARTODZIEJE.

Zebranie plenarne w czwartek. 4 bm.
o godz. 19,30 u Pana Kujawskiego. O liczny
udział prosi się. Sprawy bardzo ważne.

1
99 zewie**

KOŁO II SZWEDEROWO.

W czwartek, 4. bm. w lokalu p. Koło­
dzieja o godz. 19,30 zakończenie kursu oPaz
krótkie zebranie z okazji przypadającej w

tym dniu rocznicy. Referat wygłosi p. rad
ca Beyer. Uprasza się wszystkich obowiąz
kowo o liczno i punktualne przybyc'ie.

W czasie zebrania przyjmuje się zapisy
na członków lub u sekretarza przy ul. Orla
nr.16m.4.

ZfuciauCfa*Z.Z,
BACZNOŚĆ, FORMIARZE!

W sobotę, dnia 6 bm, o godz. 18 odbędzie
się zebranie sekcji formiarzy i pracowni­
ków odlewni Ch. Z. Z, w lokalu p. Mellera
Plac Piastowski.

Sprawy bardzo ważne: obecność wszyst­
kich członków bezwzględnie konieczna.

Zarząd.

X g%gcidg towyaiesBĘSstty-
Czwartek 4 czerwca.

Godz. 18,00: Zw. Weteranów Powstań Nar,
R. P. 1914-19, koło kolejarzy Bydgoszcz,
Zebranie plenarne w lokalu p. Mellero­
wej, plac Piastowski.

— Koło Związku Inwalidów Wojennych R.
P. Zebranie plenarne w Resursie Kupiec­
kiej, iii. Jagiellońska. Wstęp tylko za o-

kazaniem legitymacji członkow'skiej.
Godz. 19,00: Powstańcy i Wojacy O. K . VIII,

placówka 5. Zebranie plenarne u p. Mel­
lerowej, plac Piastow'ski.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Halka", Lekcja
śpiewu. Ze względu na- niedzielny wy­
stęp komplet konieczny.

-r- Stow. śpiewu ,,Symfonja" . Zebranie za­
rządu w Resursie Kupieckiej. W piątek
0 godz. 20 zebranie plenarne tąnjże.

— K. S. M. ,,Wolność" . Zebranie plenarne
w' ognisku. Ważne sprawy.

— Związek Młodych Drogerzystów. Zebra­
nie plenarne ,,Pod Lwem". Referat o

kolonjacb. Uprasza się o liczny udział
członków' i sympatyków.

Godz. 20,15: Zw. Tow. Pom. Fryzjerskich -

fil ja Bydgoszcz. Zebranie w lokalu p.
Mellerowej, plac Piastow'ski 17. Sprawą
wycieczki do Poznania na konkurs cze­
sania o mistrzostwo Polski w dniach 28
1 29 czerwca br.

Klub mandolinlstów nLutnia" urządza w

niedzielę 7 bm. wielką wycieczkę wraz z

Kat. Tow'. Młodzieży przy Farze. Wymarsz
o godz. 2,30 z toru kolejowego - ul. Gdańska.
Na miejscu różne niespodzianki.

K. S. Kolejowego P. W ,
- sekcja bokser­

ska. Trening w piątek. Zbiórka o godz. 17
przed Dyrekcją Kolejow'a.

Tow . śpiew u ,.Lntnio" Bydgoszcz. Dziś
lekcja wypada. Następną lekcja w ponie­
działek. Komplet konieczny.

W związku z polsko-gdańskiemi rokowa­
niami, prowadzonemi w Warszawie, w

sprawie wpływu polskiej reglamentacji de­
w'izowej na gdańskie życie gospodarcze, o-
kazała się konieczność uwzględnienia przez
wolne miasto Gdańsk z uwagi na swą ści­
słą łączność gospodarczą z Polską polskiej
reglamentacji dewizowej przez wydanie za*
rządzeń, mających na celu ściślejsze prze-!
strzeganie celów, zamierzonych przez pol­
ską reglamentację dewizow'ą. Senat wydał
Wobec tego dekret z natychmiastową waż­
nością o obrocie płatniczym w złotych. Na'
podstawie tego dekretu w'szelki obrót bank­
notami i monetami złotemi, jak również'
czekami i wekslami, opiewającemi n a złote
z w'szystkiemi innemi dewizami zostaje za'­
kazane. Niedopuszczalny jest wywóz zagra­
nicę banknotów i monet zlotowych oraz cze*
ków i weksli, opiewających na złote, z wy­
jątkiem wywozu do Polski. Nieprzestrze­
ganie tego dekretu pociąga za sobą kary
W'ięzienia oraz grzywny do 100 tysięcy gul­
denów.

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 3 VI. 36 r.

Żyto 30 ton 15,50, 15,00, 15.25; pszenica st. 2),50 -2175;
jęczmień jednolity 15:75-16,00; jęczmień zbiorowy 15,25-
15,50, owies 15,00 -;i5.75: .mąka żytnia wyciągowa 0-30%
wł.w .22.00-22.50;g8t.IO-SO%wł.w. 21.75-22,00; gał.I
0-65% wł. w. 20.50 -21,00; gat. n 50- 65%. wł w. 17 .00 -

17,75; mąka żytu a razowa 0~-95% wł. w . 16,75-17,50; m.

poślednia ponad 65% 15,75-16,75; mąka pszenna gat. I

wyc'ągowa 0-20% wł. w. 35,00-37,00; gai JA 0-45% wł.
w. 34,00-35,00; gał. IB 0-55% wł. w. 3325-34,25; gał TC
0-60% wł w. 32.50-33,50; gał, ID 0-65% wł. w 3150-
32,51'; gat. IIA 20-55% wł. w. 29,50 -30,51) gał. HB ?0~^5%
wt. w . 29,00-30,00; gat. IIC 45 -55% wt. w . 28.00 -29,00;
gat. 1ID 45-6d% wł. w . 27.25-28,25; gai TIĘ 55-60% wł,
w 26,00-27.00; gai HF55~65% wł. w. 23,00-23,50; gat ll(ł
60-65% wł. w . 2200-22,50; mąką pszenna razowa

0 -9o% wł, w. 25,00-25,50; Otięby żytnie wymiął stand*
11,75 12.00; Ofręby pszenne miałkie 12,00-12,50; Otrę­
by pszenne średnie ll,q 0 -12,00; otręby p.śzenne gra­
bę 12,00-12,50; otręby jęczm:enne 12,00-13,60; rzepak
zimowy bez worka 39,00 - 41,00; rzepik zimowy bez wor­
ka 36,00-38,00: mak niebieski 59,00 - 62,00; gorczyca
3100-36,00; siemie lniane 42,00-44,00; pępuszka 24,00 -

26,00; wyka 26,00-27 ,00: seradela 24,00-23,00; groch
polny 20,00 - 22.00; groch W iktorja 23.00 -25,00; groch Fol-
gera 19,00- 21,00; łubin niebieski 10,o0-11.00; łnbjn żółty
12,50-13,00; ziemniaki nadnotecbie 4,Q0-4 .5Ó; ziemniaki fa­
bryczne za kg. % 157*! płatki ziemniaczane 15.50 -!6,25;
makuch lniany 19,00 —59,50; makuch rzepakowy 14.75-15,25;
makuch słonecznikowy 42/440/* 17,25-18,25; makuch koko­
sowy 14,50-15 ,50; wytłoki suszone 9,00-9,50; stoma żytnia
prasowana 2.50 -3,00: siano nadnoteckie luzem 8,75-7 .25
śrut soja 2\00 -22,00. Ogólne usposobienie.s(sfmkójne,

llrzedowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

Poznań, dnia3. 6 . 1936 roku.

Spędzono: wołów 71, buhajów 115, krów 224,
świń 1 546, cieląt 523, owiec 160. Razem
2639 zwierząt.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

(Ceny loco Targowica Poznań łącznie
z kosztami bandlowemi).

Bfdto:
Woły s

Pełnomięsiste wytuczone nie­
ciprzęgowe 64- 88

Mięsiste tuczone młodsze
dolat3 ................. 54— 60
Mięsiste tuczone starsze ...... 4 8 - 52
Dobrze odżywione ... .... . 44- 46
Buhaje;
Wytuczone pełnomięsiste..... 60-64
Tuczone m ię s i s t e ....................

*
. 54-58

Nietuczone, dobrze odżywio­
nestarsze...v . . . ..... 46-52

Miernie odżywione . . ............. 42— 44

Świnie:
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg.

żywej wagi ..................................... 108-110
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg.

żywej wagi 102- 106
c) pełnomięsiste od 80 do 1 0 0 kg.

żywej wagi ................. 9 6 -ICO
d) mięsiste świnie ponad 80 kg. - - 88 - 94
e) maciory i późne kastraty -

. 90 -100
f) świnie słon. ponad 150 kg. .

- - -

Przebieg targu ożywiony
Cieieta:

Najprzedniej. cielęta wytuczone . . . 7 2 - 80
Tuczone cielęta -

................. 64- - 70
Dobrze o dżywio ne ........................... 5 6 - 62
Miernie odżywione ......... 4 6 - 54

Bank Polski płaci! w dnin 4. 6. 1938 r.

dolary amerykańskie 5,29
dolary kanadyjskie 5,26
funty szterlingów 26,52
franki szwajcarskie 171,40
franki francuskie 34,92
belgi belgijskie 89,70
floreny holenderskie 358,30
marki niemieckie 135,—
szylingi austrjackie 98. -

liry włoskie 33,—
guldeny gdańskie 99,80

Stan wody na Wiśle w dniu i. 6. 1938:

Toruń 58, Grudziądz 61, Tczew - 11,
Fordon 62, Korzeniewo 73, Einlage 2.04,
Chełmno 46, PiekJo -j - 04, Schievcn-
horst 2.30,

spiesz już i Ty po łos

DO WOLANOWA!
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154

ODDZIAŁY w WARSZAWIE, ŁODZI,
PABIANICACH i ŁUCKU.

ZAMIEJSCOWYM WYSYŁA SIE
NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU

ZAMÓWIENIA. A
KONTO P. K. O. NR. 18814.
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Dnia3.VI. ogodz. 11ipółw nocy zmarł
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach wsku­
tek wypadku kolejowego, nasz najukochańszy
synek i braciszek

Hieronim
liczący 51/., roku życia. (10596

KoBaHaziBBaaJfabubowshicli.

r-

Podziękowanie.
Za nadesłane nam życzenia z okazjiSrebrnych

godów składamy

najserdeczniejsze podziękowanie.
tom S^anciszkostwo Ollińscy.

t s - -------------------------------------------------------------------

Singera
krawiecka, szycia tanio
Jezuicka 8—1. (10604

Sypialnia
mało używ., drzwi i okna
nowe sprzeda Poznańska
nr. 21. (10595

Sypialnię
sprzeda tanio Pomorska
36-5 . (5444

Narzędzia
kowalskie na sprzedaż.
Kujawska 19. (10587

m

Cegły szamotowe

Cegły radialne

Płyty piekarskie
1 wszelkiego rodzaju inne

materiały budowlane
korzystnie do nabycia u

Hraci Sehlieper
Hurtownia materiałów budowlanych

Gdańska 140

Tel. 3306, 3361.

^ 5708

^ pOŁECENłft

Wózki
dziecięce, rowery. Długa
nr. 25. (10584

Kafle (7869
najtaniej. Dworcowa 6h

Meble
solidne kupisz najtaniej
tylko w (2927
Składzie fabrycznym

T. Kasprowicz,
ul. Długa 34.

Tapety (10617
od 45 groszy rolkę, wy-
sprzedaje skład, Długa 72.

Religijne (i0616
przedmioty, szkolne przy-
bory, zabawki, papiery,
krepę najtaniej sprzedaje
Bydgoski Konsum Szkol­
ny, Bydgoszcz, Długa 72.

Odsprzedawcom rabaty.

Komfortowa (10589
willa jednofamilijna, 9 po­
koi, łazienka, kilka przy­
należności, duży ogród
przy głównej ulicy w po-
wiątowem mieście na Po­
morzu jest zaraz za nie­
mieckie spermarki kredy­
towe korzystnie na sprze­
daż. Oferty reflektantów

uprasza się złożyć pod
nl0589” doDziennikaBydg,

Pensjonat
sprzedam korzystnie.

Adres Dziennik Bydgo­
ski. ( 10573

Bgperluar kio bydgoskich:
KRISTAL: ,,Jedna z ty­

siąca" z Martą Eggerth
i nadprogram.

ADRIA: ,Cały Paryż
śpiewa” i nadprogram.
Ostatni dzień.

APOLLO: .Samochód nr.

99” . Nadprogram: .Dam­
ska orkiestra", ,Nie za­
czynaj z Kubusiem” i
r Betty sędzią” .

MARYSIEŃKA: ,,Czaro­
wnica11i nadprogram.

REWJA: ,,Droga bez po­
wrotu". Na scenie w iel­
ka rewja p. t .: ,,Trawka
świąteczna".

BAŁTYK: ,,Przyjaźń w o-

bliczu śmierci" z Tom

Tylorem oraz ,Niepoko­
nany zapaśnik" z B illy
Sulivanem.

Sprzedaż trawy.
Trawy z łąk nadnoteckieh
majętn. Samostrzel i Dąbki
sprzedawane będą przez
licytację za gotówkę o godz.
9 rano w hotelu przy dwor­
cu Samostrzel. 1. W po­
niedziałek dnia 8 czerwca

z łąk Samostrzelskich. 2.
we wtorek dnia 9 czerwca

br. z łąk Mrozowskich, Że-
lazkieh i Kraczkowskich.
3. w środę dnia -0 czerwca

br. z łąk Dąbeckichi Śmie-
lińskich. Zarząd łąk. (10529

Kamienicę (10577
komfortową, majątki, go­
spodarstwa,' wille. Nowa­
kowski, W armińskiego 17.

Dwupiętrowy
dom, skład, cena 35 000,
wpłata 20000.

Piętrowy
dochodowy, cena 10 500.

W lla
wolne siedmiopókojowe,
cena 16 000. Sokołowski,
Śniadeckich 52. (5450

Dwa 110621

domy dwupiętrowe (jeden
nowy) śródmieście, do­
chód 7.200, sprzedam bez

pośrednictwa. Filja Dzien­
nika ,,Amortyzacja 18.000”

Skład
nabiału sprzedam oka­
zyjnie w dobrem położe­
niu Torunia nadający się
na kolonjalkę. Lisewski,
Toruń, Krótka 3. (10358

Dom

nowy 2X3 pokoje cena

12.000.

Dom
nowy cena 16.000, wpłata
lu.000 . Chrobrego 23—5.
Rauch. (5456

Gdynia
sklep rzeźnicki z urządze­
niem nowoczesnych wy­
magań, wraz koniem, wo­
zem, z powodu choroby
zaraz sprzedam za 8 000
zł. Polsko-Amerykańskie
Biuro Pośredniczę Gdy­
n ia, Starowiejska 34, te­
lefon 38-11. 10610

Egzystencja.
Skład delikatesów kolon
sprzedaż w'ódek, w cen.

trum Grudziądza korzy­
stnie sprzedam. Sokołow­
ski, Bydgoszcz, Śniadec­
kich 52. (5451

Rower (10579
męski i damski balonowy
tanio. Karpacka 1, kiosk.

Sprzedam
szafę, umywalkę zlustrem
łóżko, stół dębowy, gar-
derobiankę. Grunwaldzka
18-4 . 10603

Na sprzedaż
2 łóżka z stolikami jak
now'e i łóżko dziecięce
druciane. Bocianowo 18
m. 7. (5453

Wózek

ręczny i pompę sprzedam,
Podolska 8. '

(5448

Kuplę
zaraź motocykl dobrze u-

trzymany, mało używany
marki B. S. A . lub Ariel
od 250—350 ccm. 4 takt.
rocznik 31-35. Oferty do
K. Glaza, Sliwiee, powiat
Tuchola. (10555

Skład (10620
mały, próżny albo towa­
rem krótkim kupię. , Go­
tówka” Dzień. Bydg.

Skrzynie
używane wszelkiego ro­
dzaju, nawet częściowo
poniszczone, każdej ilości
stałe kupuję. Król. Jadwi­
gi 14. (10583

Kupie
wiertarkę elektryczną,
ręczną. Zgł. ul. Toruńska
25, warsztat. (10582

K2HD3i
Szewcy (l0556

potrzebni do szycia obu­
wia. Malborska 13-1 .

Ekspedientka
z branży rzeźnickiej ucz­
ciwa, rzetelna zaraz po­
trzebna. Feliks Piasecki,
Chełmno, Rynek 6. (10575

Młodszy
czeladnik krawiecki po­
trzebny. Długa 55. (l0572

Samochód

.Pengeot” 6 cylindrowy,
limuzyna, bardzo dobrym
stanie na sprzedaż. W ia­
domość garaże, K ołłątaja
8 u portjera. (5391

Wiertarka
do 20 mm. tanio na sprze­
daż. Chojnicka 23. (5437

Używane
szafy, umywalnię, krze­
sła i t. p . sprzedam. Adres
wskaże Dziennik. (5438

Sypialka
kompletna, now'oczesna,
fornierowana z powodu
wyjazdu korzystnie. Gdań-
ska 44, m. 1. (5440

Kiosk
sprzedam. Gdzie? wskaże
Dziennik Bydg. (5430

Rower (10586
i kuźnia połowa tanio

Bernardyńska 2, warsztat

Pomocnik
kucharski wyuczony, mło­
dy, znający dobrą kuch­
nię potrzebny. Berendt,
Dworcow'a 6. (10567

Potrzebna

pokojowa na wieś. A .

Chwiałkowski, Dworcowa
nr. 34. (10598

Dziewczyna
samodzielnem gotowa­
niem potrzebna. Zgł. 5—7

po poł. Weyssenhoffa 2.
m. 4. (5433

Ekspedientka
rzetelna 1 pracowita, wła­
dająca językiem polskim
i niemieckim może się
zgłosić do składu rzeźnic-
kiego. Preuss, Grudziądz,
Pułaskiego 14. (1Ó614

Poważna firma wydawni­
cza poszukuje (10615

akwizytora
na Bydgoszcz i okolicę. Uwzglę­
dniona będzie oferta siły facho­
wej i z dobremi referencjami.
Zgłoszenia Biuro ogłoszeń ,.Partr
Poznań, Al. Marcinkowskiego 11,
pod nr. ,,23.3i4ł.

Kuchmistrz (LOGII
pierwszorzędna siła, ucz­
ciwy, posz'ukuje posady.
Óf. Dziennik Bydg. To­
ruń pod ,,Warszaw'ski”

Bufetowa (10623
kelnerka poszukuje po­
sady. Oferty do Dzienni'
ka pod aSympatyczna” .

Dzierżawy
rolnej, kilkadziesiąt mor­
gów poszukuję. Piastów
pow, warszawski, Ko­
ściuszki 8. (10622

Poszukuję
dobrego karmelkarza za­
raz. Zgł. Grudziądz, To­
ruńska 9. *

(10613

Czeladnik (5445
szewski na dobrą pracę po­
trzebny. Pomorska 17.

Fryzjer
męski, dobry ondulator
równocześnie, zaraz po­
trzebny. Wiśniewski,
Chełm'ża, Toruńska. (10609

Ńlańka
potrzebna. Cieszkowskie­
go9,m.8. (5452

Młoda
przychodnia zaraz. Świę­
tojańska 21-11 . (5436

Fryzjer
biegły na stałą posadę po­
trzebny. Alojzy Kuntz Tu­
chola. 10601

Poszukuje
dla mojego hotelu pier­
wszorzędnego bufetowe­
go, fachowca, kawalera,
uczciw., rzeteln., miłego
do gości z dobr. referenc.

władaj, płynnie jęz. nie­
mieckim. Do przejęcia
tow. potrzeba 16(0 do
2000 zł. Zgiosz. z fotogr.
do Dzień. Bydgoskiego
N.P.300”. (10625

% POSZUKUJĄ

Organista G0560
muzyk pierwszorzędnej
miary, kierownik chóru,
mogący zarazem prowa­
dzić biuro parafjalne,
człowiek oskromnych wy­
maganiach. poszukuje po­
sady. Zgłoszenia łask.
Wiel. Duchowieństwa pro­
szę skierować pod ,P . P.
Chlud.” do administracji
Dziennika Bydgoskiego.

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
kuchnia. 17 zł. Śniadeckich
39-1 .

1,2i3pokojowe:
kuch.Jana Kazimierza871a.

2 pokojowe:
ul. Czarneckiego 6, I p.

kuchnią. Śniadeckich ;3l/!.

kuch. Śniadeckich 13, 1.

3 pokojowe:
z kuchnią. Toruńska 16/3.

5 pokojowe:
III. ptr. odrem. 90zł.Świę­
tojańska 21, m 9. ,

Dwupokojowe
eleganckie, z używaniem
kuchni, łazienki, dla lep­
szego kawalera, oficera,
urzędnika z własnemi
meblami lub bezdzietne­
go małżeństwa zaraz do

wynajęcia. Krakowska 3,
m. 1. . (5428

Letnisko
pod Gdynią w lesie pierw
szorzędne utrzymanie
Dworek pod lasem, Gdy­
nia 4 lub Bydgoszcz,
Cieszkowskiego 11/2.(5434

|(Su)|
Kawaler

lat 27, rolnik, rzym.-kat.,
mający 300 m. roli, 8koni,
25 bydła, szuka panny lub
wdówki z posagiem do
15.000 zł, wieis dowolny.
Oferty kierować do Dzien­
nika Bydgosk. pod ,,M.
K.R.". (10588

Letnisko.
Pokoje od zaraz do wy
najęcia. Tryszczyn, tele­
fon 5. (5432

Letniska
2 pokoje poszukuję. Skład
Długa 72. (19619

Letnisko
las, woda, z całodziennem

utrzymaniem, tanio pole­
cam. Oferty do Dziennika
Bydg. pod BPiękna miej­
scowość” . (10627

Pokój
umeblowany. Wileńska 6,
m. 3. (5427

2 pokoje (5429
umeblowane, weranda, te­
lefon. Gdańska 35-6 .

Umeblowany
czysty. Kordeckiego 25,
m. 8. (10564

Pokój
Dworcowa 84—7. (10563

Pokój
umeblowany. Orla 20.

2i1

pokojowe mieszkanie z

komfortem do wynajęcia
Ofeity , Piękne" do Dzien­
nika Bydgoskiego. (10592

Wolne
2 pokoje kuchnia. Adres

|Dziennik Bydgoski. (5454

Poszukuję
przedstawicielstwa lub

artykuł na dalszą sprze­
daż, Bydgoszczcz, inne
propozycje, stawię kaucję
na żądanie. Pod nA rty-
kuł”. (10578

Chłopiec
potrzebny. Czarna Droga
1, odlewnia. (10593

Służąca
potrzebna Kordeckiego
19-2 . (10597

Uczennice
do szycia potrzebne. Ciesz­
kowskiego 11, podwórze,
.IIIptr.lewo. (5430

Uczeń (10566
kucharski, syn porządnych
rodziców zaraz potrzebny.
Berendt, ul. Dworcowa 6.

Potrzebna (5431
służąca z dobrem goto­
waniem, świadectwa wy­
magane. Gdańska 52, godz.
8—12, inżynier Przybora.

Panienkę
do obsługi gości, siłę fa­
chową przyjmie Bydgosz­
czanka, Hermana Franke-
go 7. (5442

Malarz
pracował samodzielnie,
odpowiedzialny, poszuku­
je pracy w większem
przedsiębiorstwie. Zgł.
pod rOdpowiedzialny” do

filji Dzień. Bydg, (5435

Młoda
zdrowa, sympatyczna do

samotnego pana lub po­
kojowa pensjonatu. Filja
nUczeiwa” . (5353

Piekarz

samodzielny, lat 27, poszu
kuje pracy, z dobremi
świadectwami. Pod ,Pie­
karz”, (10600

Panna
szuka pracy do wszystkie­
go już od 15 czerwca.

Oferty Dziennik pod
,L.P.” (10570

Asystent aptekarski
dobrze polecony z znajo­
mością języka niemieckie­
go poszukuje.zastępstwa
lub stałej posady.

' Zgło­
szenia do Dziennika Byd­
goskiego Toru ń, pod
,,Asystent". 10612

Poszukuję
2 pokoje, kuchnią, parter.
Oferty filja Dziennika pod
,,Bezdzietni B." . ( 10602

Mieszkanie
2-4pokoje wygodami, rok

zgóry, poszukuję. Oferty
,,Reflektant”. (10618

Mieszkania (5441
2-3 pokoj. szukam za­
raz. Oferty filja n2—3” .

2-3 pokoje
z kuchnią poszukuje urzę­
dnik państwowy. Zgł. fi­
lja Dzień. *L.W ." (5449

B I
1400 (l 0597

mórg buraczanej, wspól­
nika 20 000 zł poszukuję.
^Agrarja” , Śniadeckich 32.

Ubikacja (10585
i stajnia do wydzierża­
wienia. Ul. Poznańska 1.

Próżny (10576
pokój dp wynajęcia. Bie­
liński, Grunwaldzka 26.

Pokój (10569
Chwytowo 11, oficyna.

2 eleganckie
umeblowanepokoje. Dwor­
cowa 88, m. 3. (5458

Pokój
utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 14-3 . (10624

1-2
umeblowane pokoje, ła­
zienką, centrum także
małżeństwu wynajmę. Ko
narskiego 9—2. *(5446

Dobrze
umeblowany, słoneczny,
wygody, niekrępujący,
najchętniej urzędniczce.
Babia Wieś 21, m . 7. (10605

Pokój
Podwale 9. (5459

Pokój (5460
z utrzymaniem. Kaspro­
wicza 2, róg Markwarta.

Pokój
ładny do wynajęcia. 20-go
Stycznia 23, m . 2. (10029

K POŻYCZKI
a - mu m'Finno 'iilTJMB

Poszukuję
pożyczki 14000 zł za do­
brem wynagrodzeniem
pod pewnem zabezpiecze­
niem. Of. do Dzień. Bydg.
pod ,Pożyczka" (1Ó580

KLzzlM
Zabiegi

oczyszczające, pojędrnia-
jąee, hormonowe. Pielę­
gnowanie skóry, włosów.
Podnoszenie urody. Na­
świetlania, masaże, elek-
trokosmetyka. Ginter-
Trzebuchowska, Stycznia
nr. 22. (10558

Zł1000.-

wpłaeiwszą, samotną pa­
nią, przyjmie wspólniczką,
prowadząca przedsięwzię­
cie. Zgłoszenia filji
Dziennika pod ,,Rzetel­
ność". (10544

tSpi

^RWIH

Sławna (5447
Grafologini-Chiromantka,
jasnowidząca z B e1gj i,
przepowiada nieomylnie
przeszłość i przyszłość.
Przyjmuje tylko do 11

czerwca, cena 1 zł. Mar­
szałka Focha 24, m. 4.

Zgubiłam
dziś rano klucze Łokiet­
ka, Graniczna. Oddać Sie­
miradzkiego 7-3 , (10574

odł. 10 zł

na ćwiartkę
z kolektury

BK. E%iBflRBnsnip
Bydgoszcz,Gdańska23

tel. 33-32. (1037ł

PRAKTYCZNE.

ar

Hurtowy
skład, detaliczna sprzedaż
towarów kolonjalnych, re­
stauracja z pełnym wy­
szynkiem, najlepsze poło­
żenie w rynku, stary, za­
prowadzony interes do
wydzierżawienia. T Łę -

gowski, Kowalewo Pom.

Rynek 5, telef. 10. (10590

Sad

czereśniowy z 3 morgo­
wą plantacja truskawek,
wydzierżawię za gotów­
kę, warunki na miejscu.
Frezerowa, Brzyskórzy-
stewko, Żnin. (5461 Przyg'oda małego samochodu.

Ceny ogłoszeń:
na dalszych

zeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stroDie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy ua stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiei i trzeciei strofie i eo ,i
. stronach 1,00 zł. za m ilim , 1 łam., szer. 67 mm Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrÓlogi 20 ó/ źm'żki'

Większeogłoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela^ sie rabatu
Przykonkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20*/ drożej'
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. - Miejsce płatności: Bydeosznz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy'odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: D rukarnia Bydgosk a Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Zaredakcjęodpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszcz/f


